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WJ kle samobójstwo ucznia IV·ei klasy. 

IS~letni chłopiec po uczcie z kolegami. 
wystrzałem z rewolweru położył kres swemu życiu. 

· Warszawa, 5 listopada. I - Z kim zapytala ciotka - 1 kto ci Po k.!lkunastu sekundach w bramie 
Z niewiadomych przyczyn popełnił 1 go da? domu rozlegf się huk wystrzału. 

W:c ;~oraj. amo~>ójstwo mtod-zlutki, 18-le- j Ze stawami: Dam go sobie sam" Powstało i:n~mentalnle zbiegowisko. 
t~; 1 _uc1.en VI~e1 klasy szkoły Mazo,~.ec- chłopak wybiegł c~ybko na ulicę. ' Olsz~wski z c1ęzk~ ran_ą w czas~ce. da-
ktę! , H/łcdysłąw O!szewskl, zrumesz- wał Jeszcze oznaki życia. Przew1cz.iony 
ha!y u rodziny przy ul. Marszalkow- O gcxi'zinie 4-ej po pot Olszewski I do Szpitala Dz. Jezus zmarł w pocze-
skicj 55. zjadł obiad z kolegami w kawiarni „Go- kalni. 

Olszewski należał do bardzo zdo!- pfo" przy ul. Żórawicj 26. W czasie o- Ani rodzina, ani koledzy, absolutnie 
nych, przyldad11ych l cieszących się, b!adu był wesół Po wypiciu szklanki nie z1d1ają sobie sprawy, co mf.odego 
dzlQki nicnvylde pogodnemu usposobie- piwa, oświadczył koleg·om, że musi ich chłopca mogło pchnąć d10 tak rozpaczH-
niu, og6l11ą mloscią kolegów. na chwilę opu.E .!ie. wego kroku. 

Od kilku dn! zacząt on zdradzać pe­
wne zdenerwov anfe, 

\Vczora.i ra1to, wychodząc z domu, 
ośw adczvr, że „dziś będzie moj ślub". 

Zabójstwo przez 
omvłkę. 

Sekretarz sądu-defraudant 
zawiadamia listownie swą zwierzchność, że popełni 

samobójstwo. 
Warszawa, 5 liistopad:i. ustępu pisma jest zapewnienie ~ekreta-

Brodnica, 5 l:istopad:i. Sekrelarz 20 okręgu sądu pokoju m. rza, że wobec niemożności ~krycia 
Ofiarą tragicznego zabójstwa przez Warszawy przy ulicy Szkolnej nadesłał strat skarb-u państw~ odbiera sobie iy­

omyłkę padł tu 24-letni Marian Molski. wczoraj do władz sądowych list w kt6- cie - l) czem zawiadamia fednocZeŚnie 
Urzędnik bankowy Antoni owrak, ~r.- rym z całą -ntwturfośdą, k'ażąc :.ię na:? pismem swą zwie.rzcbiiość. 
mi~szkaly wraz z córkami usłyszał podej wać rabusiem i zł-0dziej-em mienia skar- Ostatnie to oświadczeni-e n.ie trafiło 
rzane sz:ncry w sieni. bowego, bez -;!uupułów oświadeza, że snać do przekonania władz satdowych -

Sądząc, ż:: to złodzieje, uzbrnił się w przywłeszczył so.bie około 8000 złotych. skoro, niezależnie od natychmiast zarzą­
rcwolwr.:r i wyszedł na soolkanie d"'m- Zdefraudowałem - - mówi - tę sumę dzone~-0 dochodzenia i sprawd~enia za­
m11'.cmanych zloczyń:;ów. · Znajdującv się bez wiedzy osób z najbliższego ·)focze- wartości kasy sądu pokoju 20 okręgu -
w sien~ osobnicy na widok uzbroionego nia mego i proszę ich o to nie niepokoić. zajęły się one ocfazukaniem „zaginione-
tn<?ż:;zyzny rzucili się do ucieczki. W od- Są t'O skutki - mówi dalej - obce- go" c:zy też istotne~o samobójcy. 
pov:icdzi na to Nowiak strzelił 3 razy ne~fo stanu potwornie orskich płac urzęd· Dotąd -0 ale nam wia.domo, ·.vs:;;elkie 
kładąc jednego z nich trupem. nictych. poszukiwanfa nie o-dniosły jeszcze sllut-

Okaza b się, że byU to pewni mlo- Kulminacyjnym punktem ko1k0Nego ku. , 
dzicńcy, którzy w mniemaniu. iż Nowia-

Straszne skutki wybuchu granatu. 

Zam1a&t 1.'adv 
- barykaay. 

.Także ciasno nam, do licha! 
Pchać się wszędzie musisz gwałtem, 
A gdy droga się zapycha, 
Nie przejedziesz nawet autem. 

. I 

..że ulice -wązkie w Lodzi. 
Na to niema żadnej rady, 
Fakt ten jednak nie dowodzi, 
Aby stawiać barykady. 

PoUciant 

• 

w. o 

który pierwszy raz w życiu 
widział. •• tramwaj. 

Warszawa, S Hstiopada. 
Przed sądem okręgowym ka:rnym w 

Warszawie stanął wczoraj iako oskarżo 
ny pooterun!lc,owy poltlcji, Stanisław Pi­
tak, któt'~mu powieuon..o odtransporto­
wanie niebezp-iecmego komunisty Tene11 
bauma 'Z więzienia w Wrcmka<=h d9 Wil· 
na. 

kówny mieszkają same, przybyli do 
nich w odwiedziny, gdy Jednak ustyszeli 
glos łllG~ki za zęli uciekać. Nowiak po 
dokonaniu zaMjshva oddął sii:; sam w 
rQcc pol icji, kll'•ra spisawszy protokuł pn 
3cita g-0 11a wolt1o~ć. _ 

· W czasie t"ozprawy wys·dy na jaw cie 
ka.we s~ze~óty,. OkaZ'ało - się u poste 
l'un~~Y Pitak poi;a, wą:ią Wartosławi­
cte nie widz.fał świata Bożego. 

Dom w gruzach trzy osoby zabite dwie ranne. Nle <;ł:ziw więc'. że gdy. przybył do 
· · ' ' Warszawy, dostał zawtotu głowy na -wi-

Skazanie gwałcicieli. 
Pozn~ll, 5 ·Iistopaćla. 

20-jetni Aleksy \Varczewski skaza­
ny tu ;rnstaf na rok więzienia za zbrod­
n i ę przcC1\vko moralaości. Of arą zwyro­
d:iialego mtoazief1ca pac.ifa 7-letnia dzie­
wcz .\" i} k:i. 

Dzl<; trzecia izba karna rozpatrywara 
sprawę 20-lctnieio Nowakowsk;cgo, 19-
lctHic ~o ~1i'Z'~~kov.r;:;1dego i 19-letniego 
~· zrn.~ari sklc~'O. osbrz.óuy~11 9 to, że w 
c;n1u i} o:;;cQ;o Ciata clbpu:~.clli s:Q kolejno 
zn:u\·<.J:.lci 1i:i 1v-ictr.:cj Ger!rudy K. Sąd 
skaza t ka;·; u ~. n ,; o::karżony·ch na 2 ia-
ta i 4 mk ·:qcc w:ezienią. -

Ow:e kob.ety spłonęły 
Torufl, 5 listopada. 

Sp;:tlily się zabudowania gospodarskie 
wraz z domem m:esr.;kalnym Franciszki 
~ożenowcj - w Widkicj foni, pvwiatu 
;11i;;y.: ·j icgo, przyczem znalazły śmierć 
1V płomiu1iach dwie 'zamieszkałe tam ko 
Jic tv. 

\\ la ś ..:: ; c i clke domu, Ro~,;,enown, po­
~1c 1n:a 1 1:-i o IH dpalcnie. aresztowano i od 
st.rn i n i l t) do sąd,1 pow;atowcgo w No­
\\· ~~1. 1 . 

Wlłno, 5 li topada. I w. Yb.uch tak siluy~. że cały dom rozpadł d&k olbrzymich. ulie, mchu kitlowego i 
W powiecie ~ilcńskirn w gminie \Vo się na drobne kawałki. rwących~ wdryn s~epowycb. . k 

stymskiej nastąpił .nie:iwy.kly ,\rypaciek !~n Usow~~i i Anna Dudka Z?Stali . Wres•:rote • zell}_OCJon~a!1Y . Pita 
. .. . . . . . zab1c1 na m1eJscu. Wladystaw Bielce- ws~a<lł po {az p:ie~iy ~ zy«tu do .tram„ 

eksp10z.11 granatu. Jan L1sowsk1, m1esz- wicz zmarł w drodze do szpitala zaś waJu. Tej ,,,!rnnoł·omne1 rozrywki ner-
kaniec \\"Si Okrupicnka, manipuh1jąc ko- d\vie sio, try Sawickie, Jan Saw/cki i wy Pita.ka iuz nie-wytrzyntał)i" i ptzeslał 
lo granatu dużego kalibri1, spo\yodowat Barbara Cliuczat odnieśli ciężkie rany. się zajmować Wlięźniem. -W ścisku Łra~n-

wajowym Tenenbaum .z:bl~gł. 

Krwawa rozprawa w kosiaraGh. 
Plutonowy zastrzelił swego kolegę. 

PGznati, 5 listopada. Konieczko wyszedt na kor:vtarz, a z:-i 
\Vczoraj po pQJudniu koszary 7 d:vw i-111i111 wybic~t Anton i \\·p;trzalcm z re­

zjonu artylerii konnej by1y terenem \\·o!w~ru poroż_d g-o truptm na rnicjscu. 
krwawej rozprawy. Spraw~ę zbrodni arc.'.'ztowano, zaś 

W izbie. podoiicł~ rskiej wvnikta ostra zwłoki zamordowanego odwieziono do 
sprzeczka miGdzy dwori1ą, p!utonowyimi kostnicy szpitala garnizonowego. 
Antonem i Konicc~k<i. W czasie sporu 

_ Trz-y katastrofy kolejowe. 
Wilno, 5 listopada. Również na linji Otwoc·k ..._ Cefosty-

Na stacji MoJodoczne o godz. 2 po nów wykoleił się parowóz, wskuh:k c:ze­
pot w cln;u wczorajszym pociąg osobo- go ruch u.a tej linii został wsłrzym.anv na 
wy z Wilna najechał na pociąg manc- kilka godzin. W obu wypadkach r1fiar w 

Sąd uznał uspr.awie-dliwien:\e poste· 
runfoowego - Pitaka :za wystari::: ·~aiącP, ; 
uwolnił go od winy i kary. · 

„ Cit '- * 

Fałszerze ·100 dolaró­
wek 

aresztowani w Wilnie. 
Witno, 5 Mstopada. 

\V czo raj policja wpadla -na ślad fałsze 
rzy .studolarówek. W czasie pościgu fal­
s.zerze schronili sie do domu przy .ul. 
Subocz, gdiie ~aciel}'i zo~tali przez P<>­
licję, Zaoim poflcja. zdotafa ich areszto­
wać porwa:l·i fatszerze na strzępy do­
kumenty i fałszywe dolary ZU'rlszczyli. 

Pożar ~ 
wrowy. .. ludzńach nie był,o. 

\V:;~-:~1tck zderzenia parowozy i kilka ~:t~t.~• ,. wskutl!k rozgpzania pha.ca w po-
naśc i c ;\' i i.;1,;nów uległo rozbiciu. - ko;u kąpielowym. 

9 osól> zo~talo ra111ąch. w tem 5 p b" 
1
• 'W mieszkaruu Lejizor.a Nudla przy u-

t;i :y ()\Vki od bezrobofnyrh cic:7ko. O Jty na U !Cy. Hey Wschodniej 31 wybuchł pożar wslru 
. ł~aunych przewieziono do szpitala w . Ł'd' 5 I' t d łtek nadmiemeg0 'ł'ozgrzanfa pieca w ką-

• • . Scsn~wie_:, 5 list0paJa. Molc;doczn \e. . I . , ,. 0 z, . 18
• op.a :i •. pielo.wym poko}u. Og1eń ebiął łatwopal 

\\ 1r.:un b. r. przyJc::.dzd cl,1 l) a-;o-1. Vh a::;?awa, 5 l; slopEd; . Przy ?b,e:,:u t t.!C Andrzqa 1 L1powe1 rn~ mnterjiały i rozsz.erzał się z ~nac.zo.ą 
:lz"et":.:a dek. ·2t Fnndus;,n hC 7"c bucia :: i Po:l To: un:em paro?1uz 1:aj c,_;i1.1l iw. zo tał pob:ty przez ninnanych owbni- szybkością. 
~:o~:i~n~.~ a, Julian Now ak. kw rv pn: \· lpv ci~.;~ towarowy, r, ·zy:,;cm "; y~.o i ~ 1 i >'<:Jl ~16w _ l8-1etr.i ,ko3dukt?r . tramw ·iiowy \Vczwan.o straż ogniową, która po 
kon;r<'l<l\'. a1iiu hczrobotny;:h \\y ir;u.;r.a/ .::z lery \\' : 6c:. y, a chva i.' v · 'dy pi;,..;::'!.:!Ló.- L•a!l !'>.cm:>:-;ka \6 °1erpn.a G8). upływie kilkunastu minut pożar umlejs~o 
od. ui h lap6wid. inc. Po,:.<r,tow:e orzeudo„do do d~ cl .mrn. wił11. , 
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Kim był 

Maks Hardent 
słynny publicysta nie ... 

m1eck1 
śmiertelny wróg 

Wilhelma li. 
D1J1ia 29 październ~ka umart w Mon­

tana sur Sicrre w kanton·i·e WailHs, w 
Szwajcarji z,nany p.ubllcysta niemiecki 
Maks Harden. Zma·rily urocl1zil si~ w r. 
1861 w Poznatriu, jako Maiks Witkowsk! i 
i pochodzi~ z, rodziny żydowsk!ej, za­
micsz!rnłej dawniej \V Witkowie. Brat 
tlardeua który zmienit swoje nazwisko 
na R;chard Witting-, byf nadburmis~: 
tirz-cm Poznania. 

Harden roz.począl S\\ <\ dzialalność 1 
jako aktor. Od roku 1888 \vstę1puje do 
re<lakcji .,Berliner TagcbJ.a:ttu" i pisuje 
tam kroniki tygodniowe. Zw1rócil uwagę 
naczelnego redaktora tego p.i·sma, A. 
Levysohna, który okrcśliJ młodeg'O, Har­
l(]:ena jako niemieckiego Paul Louis Cour-
rier'a. · 

W tym samym Jm.iejwęicej cza.sii·e pi­
sywail Iia·rd:en kronafki w liberalnym ty­
godniku „Die Gegenwart" i krytyki te-

Polska na kongresie 
lekarskim w Ameryce 
Jak donosiliśmy, przy­
jęt:i zogtała w .Ameryce 
delegacja \YOjskowa pol­
ska na kongresie lekar­
skim i wielkiemi hono-
rami. - Zdjęcie na:;zc 
przedstawia jen. Sla11i­
slawa Jłupperta i por. 
Zalińskiego, witanych 

· przer. przedstawicieli 
umji Stanów Zjerlnocz. 

.\m. P. 

atralne w .• Die Natń'().n" czasopiśm:e re- j ' 
dagO\vanem ,przez Teodor.a Bartha. Tern · t.t:;~'IS;9~~· -~u:u~~~-~E~r&~Nli~™~-~~!4~~·!!'*1!!"!' !!!!!!~t!!~~!!!!!!!.. 
pe-ramenrt: dziennikarski Hairdena nie po- · 
zwali~ mu poddawać się cudzej dyrekty­
wie. i mlndy pubJ~cysta założył w roku 
1891 swój w:lasn:y tygodl.11ik1 który 11a­

zwal idfta antytezy z „Gegenwart" -

Miast~ na fundamencie 
z płonącego od czterdziestu trzech lat węgla. 

,,Die Zukunft". . I 
Od chwil1i1 ·ziaił:ożen.ia tego pisma da- . 

Spa?1lo SU! ~uż 700 mJ/ionów tonn W'lgla. 
~ s-ię ewolucja ttarde:na który odwra . Mi~szka'ńcy mi~sta s:raitsv.ille; . w ~t. °""' 

1 • . „ Z}ednoczonych mają życ1e takie iak za-
ca ~ ~az bardziej od I beralizmu, aby d-e:n inny gród na świecie, bo już niewie-
się zblizyć do sfer ultrakonserwatyw- le metr&w pod ziemią, 11a której stoi mi.a 
uych. Staje się gorącym stro.nn~kiem I sto, n ~o!h7zymiej przestr~eni z górą lat 
Bismarcka i zwalcza gwałtownie t. zw. czt~rdztesci płoną kopalnie węgla. 
osobisty reżim WRbelma u. :i='oż•aru t.ego d.zi.ś w żaden ~posób .. nie 

mozna ugasić, a 1est on tym ruebezp1ecz 
nie}szy, że miasto leży w najbogatszej w 
węgiel strefie Amreyki, 

Za a·tty.kul •. Der Kampf m~t dem Dra 
chen" dOstaje się nawet na dłutszy 
czas do ~enia. Wa!llka z cesarzem i 
kamairyłą dwors-ką nie traci pomimo tD 
na energji. S.21CZególnie gwaUowna była 
slynna kam.panja Ha:ndJena przeciwko ks. 
E1.t1.enbuirgowri i hr. Kuno· Moltk1::. Cha­
rakterystycznym momentem tej walki 
było, jż wszeJlk:ilch co do nlei !informa:::'.:i 
udziela~ Ha.rdenoWli. wszechwfadny dy­
rekttor departamernttu M. Spr. Zagr. von 
Ho1stein, SZ<ł!ra eminencja cesarza \VH­
helma Il. 

Było to w roku 1884. Wybuchł rtrejk 
gór.nlków. Zniecierpliwieni robotnicy 
podłożyli w jednej kopalni ogień. Atmos 
fera strajku była w całym państwie tak 
gorąca, iż o tym ogniu zapomniano zu­
pełnie, Dopiero, gdy śla<ly płonącej ko­
palni zbyt stały się widoc·zne, zabrano 
się późno, bo już tysiące hektarów p0d 
:ciernią słały w ogniu. 

Prace przy gaszen.iu, eh ćoprowadzo­
no je niezwykle kos·ztowni~ i z wielkim 
wysiłkiem, dlatego, nie osiągały celu, że 
woda, pomP'owia.na z pomp i · sikawek, le­
dwo dostawała się w pas ognia, natych­

\V pierwszych ła1ach \\'Ojny stanąl miast z powodu piekielnego gorąca za-
lfardeii1 zdecyd'awanie Po stronie prus- miell'iała .się ~ pat"ę. . . , 
kiego m.łJitaryzmu • propago , ł otit ,_ ~o tez poz;~r. szerzył się nieponamo-

• • • 1 "~ P l warue, pochłarua1ąc coraz t-0 nowe prze 
kę jak na1dale1 idących aneksyJ. \.Vystc- strzerue. Obliczają, że do dziś s;>łonęło 
po\var gwaltoW!flie przeciwko „przed- tam conajmniej 700 miljonów ton węgia, 
\\·czesnemu pokojowi, !który unkes- czyli tyle, ile wynosi niemal trzydzksto 
twtl~ id1~ielo niemieokkh żotnl•erzy·· letnie wy.dobycie węgla w Polsce! 

• Gdy się okazało, że wieloletnie bez 
PóźnJej jednak '.Przekształca sic Har- przerwy pompowanie. wody nie odnosi 

d'en w mdykai!n.ego pacyfistę a .:::enzura 
wojskowa zabron3·ta wydawać „D:e Zu­
kunft". Anglicy są 

skutku, koszte~ wielu miljonów dola­
rów zorganfaowan.o ratunek w inny 'spo 
sób, utrudniająoe mianowicie dostęp po­
wietrza do strefy ognia i chcąc go w t~n 
sposob stłumić. A1e i ten sposób o:~azał 
się zupdnie bezskutec:cny, gdy masy wę 
gla były tam tak blisko siebie rom1ies2-
czone, że usunięcie się lekkie ziemi ;uż 
wywoływało nowe wybuchy ognia. 

Z tego więc względu, widząc bezsii­
riość wobec szalejącego żywiołu, ·~?.prze 
stano wszelkiej akcji ratunkowej; wszel 
kie nadto miast satrania są zwró:;one w 
kierunku możliwii.e :najszybszego wydoby 
wania węgla z zagro7.onych terenów. 

Można sobie wyobrazić, jakie to :ia­
stroje wyw-0łuje w Straitsville; t;.un prze­
cież setki rodzin żyją w ciągłej ob:i.wie, 
iż lada osunięcie się ziemi może je poz­
bawić w jednej sekundzie nietylko całe­
go mienia, lecz nawet ż.ycia. Dlaiego 
przy najlż-eis:zym objawie osunięcia się 
ziemi, mieszkańcy pośpńesznie ·zmykają, 
by zakładąć nowe siedziby w odległości 
conajwyżej kilkaset metrów od d;tw­
nych. 

Cała ogromna okolica przed>tawia 
widok strasznej pustyni, ziejącej ogniste 
mi krateram~, z których buchają płomie 
nie i dym. Porównanie tego widoku z te 
renem, leżącym poza miejscem pożaru, 
uzmysławia dokładnie, jak wielkie je~t 
zniszczenie. 

zabobonni. 
Po przcwrnde zaznacza si·ę l:b·'ra­

Jiz.m na,wóco.nego Hardena coraz s:t­
nicj. KHka dt11i. po 21a;bójstwie Rathenau'a 
staje się on ofiarą napadu dwóch studen 
tów nacjonalistycznych i tylko z tru­
dem udało się lekarzom życie ciężko 
rannego Hardena uratować.. Od tego 
L:zasu pr'LCbywał z.gorzk,niały t szwan­
kujący na zd.rowiu Harden zagrn!1'ii::.l i 
nie bra~ już udziiatu w życiu publi.::zncm 

Handel wszelkiemi talizmanami rozwjja się 
w Londynie znakomicie. 

i llz;icnniiokarskiem. 

\\ ' Z\\·ia_zku z ostatnim procesem cy­
ganki-czarownicy, „Daily Mail" zamie­
szcza wywiad, z prezesem tow. kraio­
zna wczc~o Wrightem, który oświad­
czył dzie11nikarzcwi, że \V cywilizowa­
nej Anglji bujnie pleni sic; zabobon nic­
tylko u irlandczyków sklom1ych do mi­
stycyzmu, ale w samej stolicy \V. Bry­
tan.ii przetnnla · \\'iara w czary i taliz-

Harden był titalentowaoym i odw"ż- many. 
nym publicystą, a'le jako chara1kter pozo- Spotykalcm londyńczyków -'- opo-
stawiat wiele do życzenia. wiada prezes Wrig-ht - którzy nosz;1 

przy sobie suszone obierki z kartofli ,ia-

Bkkitnookic „miss" angielskie wierzą 
śv~'ic;cic, że naszyjn.ik z b.tckit11ych ka­
mieni 1.1chro11i je od zazicbieii...,..1 · . 

\Vszelkic talizmany mają w A11g]ji ta­
kie powodzenłe, że faprykanci wprowa­
dzili hurtowy haudel tcmi przedmiotami. 

W uboższych c.lziclnicach Londynu 
rozpowszechuiony jpst .system „czaro­
wania'· niewiernych irn;żów i przyja-· 
ciót. Pole(,:"a on na tem: że sic kupuje za 
jcdne~o penny t. zw. smoczej krwi (ek­
.strakt ,,pterocarpus dracos'') i spala się 
ten preparat, \\·yg-taszając idjotyczne za 
!dcc:a. „ · 

Tragiczna śmierć 
. na wyścigach. 

Major Zatłotiala, upa.at wraz K'oniem pod 
czas biegu myśliwskiego, urządzonego 
przez 7 p. strzelców konnych w Pozna-

niu i z.ginął tragiczną śmiercią. · 

P1iędzynarodowy 
rozkład iilZ·dY 

to trudny orzech do zgry­
zienia. 

Coroczne kłopoty z ukła­
daniem rozkładu 

pociągów. 
Niedawno zak<;>ńczyła się w Pradze 

cte.skiej międzynarod<lwa konforeucja 
kol~rowa układająca rok r-0c:zme ogóln-0 
europejski rozkład jazdy. · 

Nikt nie przypuszcza z jaklemi trud­
nościami połączone jest układanie mię­
dzynarodowych :rozkładów jazdy i ;ak 
ważne czynniki decydują o obraniu odP9 
wiednich połączeń kolejowych, ~ 

Nie jest bowiem obojętną sprawą, 
czy dalekobieżne poiągi pojadą taką lub 
inną linją, w których zatrzymają się rnia 
stach i jak długo będzie trwać postój na 
każ<lej stacji. 

Z zagadnieniem tem połączone ,,_ą 
kwestie ekonomiczne, które w znaczne} 
mierze wpływają na dochodowoć kolei. 

Dlatego też podczas dorocznyd1 kon­
ferencji toczą się gorące dysputy, a :-ala 
robi nieraz wrażenie giełdy w chw:li naj 
większego podniecenia. 

Przedstawiciele różnych państw łą­
czą się w grupy, sympatyzujące z .sobą 
lub zwalczające się wzajemnie, Wytarga 
wacie kilka minut p<lstoju na stacji, lub 
wywalczenie jednego więcej pociągu :nię 
dzynarodowego uważane jest za .:lomc.de 
zwycięstwo. 

Konferencja czuwa, aby podróżni ..:a 
pewnioną mieli wygodę, bez.piecLeństwo, 
należytą opieką i punktualne przestr ~e­
gan:e planu. 

Bywały już nieraz wypadki, iż nicktó 
rym państwom odbierano międ.zy;1a.:"rxlo 
we pociągi, ponieważ państwa te nie 
przestrzegały przyjętych na slebie zobo 
wiązań: wygody, bezpieczństwa i punk· 
tualności. 

Polskie kolejnictwo cieszy :;ię dobrą· 
opinją "fi całym świecie, więc podcus 
dorocznych konferen<:ji stale zys.kujemy 
a nigdy nie tracimy. 
~ 

Przy licznych dolegliwościach kobie­
cych, naturalna woda gorzka „francisz· 
ka-Jó7,efa" sprawia znakomitą ulgę. 
Świadectwa klinik chorób kobiecych 
stwierdzajq, że woda Franciszk.a·Józefa, 
jako łagodnie działający środek czysz­
czący, jest stosowany z doskonalym skut 
kiem zwtaszcza u położnic. Żądać w 
aptekach. 

Dr. med~ Jan Polak Harden byl tyJko satyry.k.km, kit'ffy lrnby posiadające moc o<lpędza11ia nic ·z­
umiał z temperamentenn gainić, ale nJe PO cześć. Pewien mfody uczouy nosit na 
trafi't nigdy, nawet po prz.ewrocie, czy:i~ szyi dzic\Yic;ć: czerwo11yclJ niteczek, ja­
n·ie na<l urzeczywistni'Oniem, nJieco zrc- !c,o l~karstwo J?r~e~h,- krw~ \\'.ieuiu 11?sa. 

-Pop tem ulubionym talizmanem cór choroby wewnętrzne 

s, .n-. . . . . ; · l ak1 ~zarodz1eJSki na~ZYJllik dopiero 
· 7,'tą m„J1stych swych teoryJ dz.1ąłac. wtedy Jest skuteczny. ~dy osoba płci in-

. .,, l'J:1._.1.1_~j_za~~-i_ą~e .!11 . nim dziewięć \yęzcłk~w. 

Alb'io.1rn jcst. lrnrze.11 zi?la poten~illa t?r- przyimuje od 4-6. 
l!lC11t11la, klory o ile się go spah w p1ą-l 
tek o 1~ótn?cy wy,~·ol.a skruchc; \V du- Andrzeia 43, tel. 64,..21. 
szy .,mcw1crncl.!"O'~ 1 sprowadzi go do 
prawo\\j.!_~j 1~~tżcnki. ~·..... . """' . . ..... 



iXPRES~ WIECZORNf - -3łi:'bJ 

ZA XULISAMJ HANDLU ZYWYM 10WARBM. . \"ivtodz1 znamn-fe . kaŻdQ 
--:•: , dziocko". 

Prostytutka warszawska . usiłowała sprzedaćl o~zuSti64zki 
, • wyłudził 20 złotych od ka„ 

15-letnią dziewczynę \V łodzk1m domu łiskiego kupca. _~ . 
• 1 . L?dź, 5 H.stopa~~· 

Schadzek Podstarzałemu lowelasowi P. Izrael felk, zamoznyk~p1 cc W}'' J..-
• liszu zetkną! się w tym mieś.ci~ przc\ł.,k 1 

ku dniami z jakim~ osobnrk1em, ktory 
Zamkną/a 1ą W pokoju. zaproponował mu sprzedaż. k i.lk_una.s.tu · L®ź, 5 listopada. Iną dzi_ewczynką i odwiedzały wspóln ie 

Vv końcu marca bieżącego roki: lódz- rozmaite lokale .. 
ka policja obyczajowa c.trzymala P ·~ ufiią Pe~Y.nego. dnia Be?uar.ska zaprcpono-
wiadomość, że w znanym domu scha- wata JCJ :;yyJazd do Łodzi. 

Prostytutka byta niewzruswna. 
Zamknęła \Vladzię w oddzielnym !)O­

koju i nie zwracała uwagi na jej przcra­
żliwe krzyki. 

sztuk towaru po niezwykle n1skteJ ccrne 
- Jestem wtaścicielem większe ;:; .: 

składu manufaktury w Łodzi - -0św i<1c1 
czyt mu niez.r1.ajomy - zamierzam ju l 
nak zwinąć Interes i wyemigro\1tać d 
Ameryki, wobec czego sprzedaję wsz:;s 
tko ZJa bezcen! 

dzek „cioci Jasińskiej" przy ul icy Cegiel - Rzuć rodziców - bo w dornu bę­
nianej 50 przebywa elegancka damulka z dą cię zawsze krępować. Łódź to wc­
Warszawy w towarzystwie jakiejś dzie sotc miasto, zabiorę ze sobą dużo pie­
wczynki, którą podaje za swą siostrę. niędzy i będziemy się tam bawić .,na ca-

Za otrzymane pieniądze Bednarska 
kupiła sobie suknie i buciki. 

Wf cczorcm porozumiała się znów z 
„klijen tern··. Dziewczynki tej nie wypuszczała z lego".. . . . . . 

domu i prowadziła podejrzane pert rak ta- Na1w_neJ. dz1cwczy1:cc usrn 1 ech~lo się 
cje z rozmaitymi osobnikami, popularny wesote zycie na terenie obcego miasta. 

eświadczyta mu, że \VSzystko jest 
przygotowane. 

P. Pelk zg.odzlt 3iG na kupno tov: :.m. 
i wyjechał z n:im do Łodzi. 

Dopi·ero w pociąg-u uznał za stosown~: 
przedstawić sie p. f elkowi. mi na łódzkim bruku. W tajemnicy przed rodzicami spako- - „Towar" będzie przesłany na wy­

znaczone miejsce natychmiast po calko­
\Vitym uregulowaniu rachunku - zapcw 
nila go. 

- Jestem -tlenryk Rober - o4wiact 
CZ)~ł-w Łodzi mnie zn.a każde dz,i~cko '. u ,,CIOCI" ,]as1ńskui1. 

wała swoje rzeczy i pewnej nocy wyje­
chata z B. do toclzi. 

Daremnie zrozpaczeni państ\vo C. po 
\Vywiadowcy policji po zebran iu kon szuki\vali S\Vej córki. 

krctnych informacji o warszawskiej có- Zawiadomili o ucieczce policję war­
rze Koryntu, pewnego \v1cczoru od\Yic- szawską, lecz wtadze bezpieczeńshva 
dzili zaciszny lokal przy ulicy Cegieł- nie mogty natrafić na jej ślady. 

Na sl.częście w kilka godzin przed 
ohydną tranzakcją Bednarską zajęty się 
wtadze śledcze. · 

Dzic\vczynkę, szczęśliwie wyciąg-ni(} 
tą z bagna rozpusty, odesłano do \Var­
szawy, do rodziców. 

Na jednej 21e stacji p. f elk pragnnł 11· 
dać się do bufetu po ktl>ka kanapek. Ro­
ber okazał się jednak niezwykle grzecz­
ny 1 wyręc~_ył towarzysza p.odrót:.y. 
który dat mu 20 złotych. 

Mtodzicniec znikt na stacji kole!<>­
wej i więcej nie wróci!. 

nłanej. Bednarska po przyjeździe do Łodzi 
Zastali tam wla~.cicielkę mieszkania zmieniała co kilka dni miejsce zamieszka 

oraz mtodziutką dziewczy11kt;. która na nia, by utrudnić policji poszukiv;ania. Przed sądem. P. f elk przypuszczając, że wsi a dl d-o 
innego wagonu, nic ni'epókoit się jeg'O 
zniknięciem. 

\Vidok policji uciekta do sqsiedniego po- W ostatnch dniach marca zainstalo-
koiku i początkowo nic chciała udzicli0 wala się z dziewczynką w domu scha- Beduarska wczoraj znalazła się przed 

Donicro w Łodzi na stacji poszuk!­
w.ał go energicznie. Rober zn~'kl jednak 
jak kamfora ... 

żadnych wyjaś11ic(1_. clzek przy ulicy Cegielnianej. łódzkim sądem okręgowym. Przed rcz-
W trakcie rozmowy, którq pro\\·a-1 poczęciem sprawy przestępstwa zwró-

dzit z nią wywiadowca, zjawiła się .,op}cll /\to da wiącen cita się ona do s·ędziego Korwin - Korot-
kunka". kiewicza. 

_ To jest moja siostra - ofwiad- Bednarska, pragnąc oblowić się na - Proszę sąd o rozważanie sprawy 
Nie mając wątpliwości, it oostat f} 

szukany, vawiadomil o wszys ~h ·· „t 
l!cję. czyła _ przyjcchatam z nią do Łodzi. swej nai\rnej ofierze, poszukiwała reilek przy drzwiach zamkniętych ... Ja się bar 

Dziewczynka zaprzeczyła jej sto- tantów - amatorów nieletnich dziewczy dzo wstydzę!.. .. 
nek. Sąd nie uwzględnił jej prośby. 

wo~ Nie prawda - szepnęła ze łzami P~owadziła per.traktacje / szeregi~m Oskarżona nie przyznala sio do winy. ,,Końska tranzakcja". 
w oczach_ ja się boje ... nie mogę nic „?tarszych ~anow •. ,lecz. ~aden .z mch - Władziię spotkałam kiedyś w War 
mówić... · . me .chcia~ się ~godz1c na J~J. wygór~wa- szawic przed kabaretem Oaza - mó\vi!a zakończyła się 8W8ll• 

• • • r •• „ d ' " " „ , d· 'ł I !IC z;ąda111a, mimo zapcw111c11, ze .dz1e,v- - powiedziala mi, że umiera z głodu ... t k j . . 
. Pol11C\\ az \\} '\\, ia 0 . • VCLl ~ t\v !C~ z1:: 1.:zvuka jest ieszcze niewinna. Ponieważ mam dobre serce więc zlitowa urą w na ple I pro-
~e prostytutka tero_ry:u~e s;,·ą ,.pt~J~Ilk~ · Dopiero w dniu aresztowania pozna- tam się nad bezd. istotą i zgodziłam się tokułem w komi,sa-
1 wskute~ tc~o dziew cz~~~ia oba'; ia s~~ la starszego jegomościa, u którego kwe- odwieść ja, do Łodzi, gdzie mam krew- • • 
zeznawac '"! 1~h obecno_sci .. z~bral ob.,.; s tja pieniężna nie odgrywała roli. nych ..• Okazało sie. że kl'..ewni nie mie- rJ&Cle. 
do urzędu sam tamo-ob} czaJO\\ ego. A t " b , 1 ,1. k · · · Ł d · Có · · · l 

0 . k k" k ł . ?I letn·a ,. ma or Yi zac1wycony s1cz.ną sz ~Ją Ju~,~ o z1... .z w~ec mia am Lódź, 5 nstopada. 
" ~ie un ą o. aza a się - - 1 dziewczynką i natychmiast wręczył pro z mą rob1c? Postanow1lam Ją nauczyć ~ k" il' , • :-..... od Ło 

Eugema Bc~n~rska vel Anna Bedn~r- stytutce większą sumę tytułem zadat- .,fachu", który od szeregu lat uprawiam.. . Jait ~tar~zews i, Wlosc.ianhi .z P 
~zyk vel ~a~1n:1erczak, ~nan~ w stolicy ku. Dziewczynka · raz już była w restauracJi \~tc~a, pr~J~h~ł do Łodzi w celu z.aktl-! 
iama z potswiatka, posiadając~ luksu- \Vtadzia dopiero w trakcie rozmowy w Łodzi z pewnym starszym panem, ale pienia na1rozmattszych sprzętówi domo-
~owc gmazdk?. . . . . . „kupca" z S\':ą „opiekunką" zrozumiała, ten jej nie tknął... Wladz.ia QIJciata sic; w:wh. . . 
. . Ob~erwacie l?Karsk1e s.t\\" i ?rdził:r. ze iż ta chce ją sprzedać. bawić, czyż miałam jej przeszkadzać? Na B~lvck1m Rynku zetknąit_ się z P~-
JCJ pupilka była ieszcz.c dziewicą. Po jego wyjściu rozegrała się wzru- \V charakterze świadków zeznawały wnym nieznanym m•1 osobn'k:i~, kh?· 

Piętnastoletuia dzie\\;czy11Jrn w cza- szająca scena. warszawskie J łódzkie damy z pólświat- ry za.p_ropon-0wa~ !11.U sp~zedac koT):ia 
sic śledztwa opo\viedziala wzruszającq - Oszukafaś amie - wolała - dla- ka, które twierdziły, że wiedziały o tem, po wyJątko\\·o msk.1eJ ceme. 
historję. czego mnie, nie wypuszczasz na ulicę? że Bednarska szuka nabywcy na swój \iVłościanin nie miat wprawdzie i:a-

Historia, 1akich wiele. 
ChcQ wrócić do Warszawy! Nie pójdę towar. miaru kupi ć konia, jednakże dlaczeg6ł..-
do tego obrzydliwego starca! Jeśli mnie Sąd, po wysłuchaniu mowy prokura- by z1a psie pienią:d'ze nie mial zwięk­
sHą do niego zaciągniecie to odbiorę so- tora, skaza' ją na rok i 6 miesięcy wię- szyć swego inwentarza? . 

Córka zamożnego kil'' "ł '"·arszaw- ble życic! zienia z pozbawieniem praw. Rumak okazał si ę Wtprawdz.ie nie-
shl~o p~na Wł~~8 '. 1111ajc~ ·~!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ytpon~ną~k~ą.~~a~jaj~a~ 
nym ze stolecznyc'1 1 l'icganc- ;:;.: dciel chwalH konia w tak sprytny s.po· 

~~~:E~~~:~:~~:,~yjaźnil• si•,~,::~::· łayżeczki srebrne w kieszeni Wałka sób;~:~~~J:!ił;::·i!~;!J~~~: 
ści ma taki temperament i siitę, że nifkt 
sobie ZJ nim nie da rady. 

· zaprowadziły go za mury więzienne. 

S 1 J_ódź, 5 I.istopada. I się później okazało, stale na tych wizy- Szkapa, sipoglądaiąe-z melancholią na traszny zamac 1 w mi.eszlkani~~ Ja.niny Zajączkowski~j tach ... ,zarabiat.. . . . swego ;v!aściciela. rz;eCZY'J."iście nie 

\.-, 

Samobo„ J.CZy. przy uhcy Kil111sk :c~o odbywała się ~c1·ągał how1.em wi:d:elce, noze, Iyżk ! , przeczyła je~o stowom 
wesoła li'bacyjka. przedmfoty kuchenne i drobne sumy pie- Kmiotek wraz z handl.arzem udati sie 

P 
Towarzyshvo. skl'adające się z sześ- uiężnc. do pobliskiej restauracyjki, by oblać 

rzeciął SObie żyły nożem .::·u młodych par, raczyło się obficie \Vój Czyni! to tak zręcznie, iż nigdy go tranzakc:jQ. 
Lódź, 5 listopada. ką, zajada!o zakąski, a \V krótkich przer nic przy-łapano na gorącym uczynku kra- Wyp:'li kilkanaści e kieliszków czys-

Mieszkańcy domu przy ulicy Pnci'azd w.ach między kolejkami zabawialo siG dz1ieży, an: też go o nie nic podejrze- tej, a p;dy alkohol porządni e irn sztrmlał 
roz1no\\"ą \vano w trfo'.v ie, IJoktócili sę nie na żarty. 45 wstrząśnięci wstali strasznym z:ama- < • • Fo 

chem samobójczym Zyómunta Bor·~;;vka. Któryś z gości grał na or~a~lrnch, a Proceder ten \Ykońcu zapro\vadzH go Starczew•ski upad S·ię bowiem. że mi-
. ": . . · gdy catc tOW.Elrzystwo byto .iuz moc:10 do kryminału. rno wszystko cena wydaje mu siG wy-

.Borczyk. w czasie .meobe~no~ct do;no , pod gazem'", 1:ozpoczc;ty sic; tany. Po zabaw:c jcdcu z gośc i sięgnąl !;órowana i prag11ąt odstąpi ć o interesu. 
wni:ków nozem przec:ął 5 <?bte zyly vbu Zabawa skol1czyła siQ o świcie. przypadkowo do kieszeni \Vałka i wy- Spr.?Jecl.awca Kazimi erski, U\Vażal je-
rą.k. ~~kutek upły>wu krwi stracił przy-1 Goście podz,ięko\vali p. Zając. zko\Y- ciągnq! mu kii·ka fj żcczck srebrnych. c111ak. że cena została już ustanowiona 
tomnosc. . . . . . . s.kicj za serdeczne przyjęcie i udali się do Młodzicn:e_c usilowat zbiec, lecz go- 11-ic godzil się na żadną modyiikacjQ u· 
' Na szczęs<:'l~ w kilka mmut Po Jego domów -ścic przytrzymali go i worost li libacji u- mowy sprzedażnej. 
r«;>zp.a:czliwym c_zyn!-e wsz.edł do mics~ka Szc~c~ólnic ser ecz11ic pożeguat s1ę •dali się z nim do komisarjatu. Wafck Zaciętv spór zakończyt się bójką :ia 
ma 1eden z sąs1a.dow, ktory natychmiast z gospodynią Joachim Watek. znalazł s ie przed sądem, który po roz- pięfol. 
wezwał pogotowie. Przybył lekarz opa- Je~omość ten byt częstym bywalcem ważeniu s,prawy skazat go na 3 miesią- r!pilog „koł1skiej sprawy" rozegra! 
trzył desperata, mieszkanka przy ulicy Kilii1skiego i jak ce więzienia. ,' ię w komisarjacie. 
~~.,.„„„„„„„„„„„„~ma1m1„ ... llllli._lilll„„llill„._111111 ... „m1„„111m„lllllimlllllliliiillillilliiiE1m„„m11mmmmn 

Kino-Teatr • • • 
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róg Zat.hodoiej. V 

" 

SENSACJA!!! Po raz pierwszy w Łodzi! SENSACJA!!! 

~:~~.·~;!:.:::·~~!.~2:.~i/~:;;: DEPIDłł DDLinY SIYllB. c~ 
w rolach głównych: Ben Wilson i rtewa Cierber • 

~~~~"s"fv: ,1NIEBEZPIECZNY TURNIEJ" i „ W ALKA W PŁOMIENIACH„ 
od P;i;;0~~:-•~u0ct;~·0r: b.„. ,,KRóL BOKSU" i ,,BEST JA MORSKA'' 
~:óc?.ł~~z~~=~~ zC::·0~~!..':',; ,.DEMONICZNY SZAŁ'' i ,,W SZPONACH INDJAN" . 
fak każda serja 1ak I ;>rogram tworzą iedną całość - Eddie Polo, E!mo Llncoln I inni zostal• zdystansowani przez sportsmena, 
akrobatę i boksera najgenjalniejszego odtwórcy „Sźerloka Holmesa'", Bena Wilsona, który po zwycięstwie nad olbrzymem boksercrr 

hersztem pi• 11tów zwanym „Bcstja Morska·· został zatytułowany jako „Król Boksu" - Sceny niebywałej walki na boks. 



Str. 4. 
-----------~----~~ 

- P0\1.;iedzial mi, . że jestem dziś la-
koniczna. Cóż to znaczy? · 

- Nic wiem. 
- Dla pewnó~cl dałam mu jednak 

v twarz. 

P.rztyk. 
tliliary Prztyik, rozwiedzi-0ny z żoną, 

płacił jej pirre~ długie lata · znaczne ali­
menta. ·Coprawda, part Prztyk jest boga­
tym kupcem i może płacić, ale przecie 
wszystko 1h!a swoje granice. 

Co miesiąc· sześćs-et z.ł.otych - to 
przecie nie b~gatela. Zniecierpliwiony 
Hilary, postanowił wreszcie udał .się do 
przebywającego właśnie w ŁodJzJ. "łasnó­
wddzącego medium" i pop!'ostu ~apyl.:i.ć, 
lciedy pani Prztyk-owa umrze. 

„Medium" wzięło. do ręki kosm·fk 
włosów małżonki pana Prztyka i - u­
padł!() wtrans. 

W &Wczas pan Hi.J:ary, wzrus.zony po­
wagą chwili, zadaj-e drżącym głosem py 
ta·nie: 

- Pro.u~. mi PP;wiiedz.i.eć, w którym 
rc:Jtu umrze kobieta,, której włosy ma pa 
m w ręce? 

- :Wklzę ją, widzę ... - szepcze med 
fuin - ubiera się właśn1e w swojej sy­
P!alnL. O~ niej stoi jakiś młodzie­
mec„. 

- Wie:tn o iem„. Tak u.ws-ie było„. 
Me kiedy ona umrize? 

- Nie m~~ powiedzieć.„ 
- :Pr.oszę przeczytać ~.a'7Jetę przysz-

łoki.. Naprzy;kład „Express" z na;;tęp;ie 
~o roku. Czy niema tam nekrolo15U cre~ 
oowefy Prz.tykowej? "' 

- Mam prz~d oczami ten tocznik 
xp.ressu.", ale :nekroio.gu :nie widzę ... 
- Zajrzyj więc pani do. rocznika z na 

stępnego roku. 
- Szukam.„ czytam ... jest„. jest ... 
- Jaki dzięń? 
- 13 łistop{lda.. Wmę wyraźni~: 

ltWęf.ej pamięci Genowefa ~rzty.kowa ... 
Doskonale.„ . Co da!~i? · -

. ::- Ś~ p. 9~n9~e~a P:tzt111k~wi\ ... . wdQ­
wa po kupcu„. 

- .•. . . 
Hilary Pr.ztyk, jak przekonaliśmy- się 

a powyższego, jest &Kąpym człowi<!kiem. 
Znają go z tego wszyscy znaj-Orni. Przez 
kiJ.kanaście dni Prztyk „cliodził'' z małą 
blondynecZJką, o ;zadartym nosku, na kió 
rej widok obracali się przechodnie i a·ża­
fy konie. Na'gle został sam. 

- Cóż zrobiłeś ze swoją przyjaciółką? 
- spytał ·~O jeden z przyjadł, 

- Zerwaf.em. Pie-twszego dnia powie 
ł.ziala mi, źe potrz~bu}e 200 złotych na 
płaszcz. Odpowied#~łem: d9brze! Naza 
jutrz przypomniała -~i to. Po tyg0d.niu 
rzekła: Gdzież moje 200 żłoty('.!h. Dwa: ty 
~odn:~ minęły a ona znowu: Nie dasz mi 
:ych dwustu złotych? Puściłem ją kan­
tem .. 

- Dlaczego? 
- Dziwisz -śię-? Nie stać mni:e na ko-

łiietę, która potrzebuje codzienrtie 200 
złoty.eh! 
0<: . . • . . • e>0 

MACOCHA-TRUCICIELK 
truła eterem i denaturatem swych 

pasierbów. małoletnich 
Odv 5-letnia Jadzia umierała, ciało jej . siekała rózgami. 

. Z Warszawy donos·zą: . 
Zwyrodniała macocha Zofja Wecwal 

d·owa zasiadła wczoraj na ławie oskario 
nych sądu apelacyjnego w Wa•rs·:awie. 
•. ~ strasznem oskarżeniem 
systematycznego trucia swych matych 
pasierbów: czteroletniego Tadzia i pię­
cioletniej Jadzi. 

Dola tych półsierot po powt6rt:fum o­
fenieni.u się ich ojca była straszna: zaczę 
ły niknąć w oczach. poniewierane i ~ło~ 
dzone przez macochę. 

Zła, wyrodna ta kobieta, nietylko 
głodziła dzied, nietylko biła je, gdy uk­
radkiem w _sekreci~ przed mao;od1ą, 

przyjmowały łyżkę strawy od sąsia.d:5w, 
ale wprost była trucicielką. 

Gdy 
mały Tadzio 

zachorował i zmarł, ponurą tajemnicą za 
interesowaH się sąsiedzi i ustalili, :ż <:kru 
tna macocha zatruwała systematycznie 
małą dziecinę 

denaturatem i eterem. 
Dziecko otrzymywało naczczo kidiszek 
skażonego spirytusu, a w ciągu dnia dru­
gą taką porcję, zamiast posiłku. C:n..asem 
zamfast denaturatu bywał eter. 

Jedna ze znajomych Wecwald&w by­
ła przypadkowym świ.adkiem jak wyrod-

CASINO 

POLA 
NEGRI 

_jako bohaterska i poświęcająca 
się dziewczyna, ANNA ·s·EDLAK, 
przyczynia słę- do klęski moskali 
na froncie austrjackim. 

Hulanki oficerów rosyjskich, wybryki szerokiej natury, 
której „na wsio naplewat", tajniki rosyjskiej sieci szpie­
gowskiej i l~ontnyywfadur ~oraz wstrząsaiący obraz in· 

wa~ji ~moskali we Wsch. Małopolsce 

ukazuje arc!•fllm · 

. . . 
Obraz. rozpocznie pecjalnie zaaranżowany na scenie 
prolog oraz ilustracja śpiewna, składająca się z ro-

mansów i ' dumek małorosyjsłlicb. 

Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. LEONA KANTORA 

_Od godz. I do godz. 3 cena wszystkich 
miejsc 1 złoty i 50 groszy. 

J1n1ou o~Jmiów no~itaw1 1ot~1i 1ańitvr 
Poslugu1qc s1ą takuim1 argumentami 
adwokat obronił zabójcę kochanka źony. 

- Dość już niemoralnych romansów, 
dość poniewierani.a ogniska rodzinnego. 

- Jeśli Francja ma być połęi.ną i 
wielką, musi dbać o czystość obyczaj::lw 
i wiarołomstwo piętnować jako zbrod­
nię! 

Tcmj mniej wiecej argumentami prze 
mawiał obroń<:a Kamila Belloca, prze­
mysłow<:a z Mont de Mars.an do sędziów 
przysięgłych w Paryż.u, 

Kamil J3eUoc popełnił morderstwo, 
kładąc trupem kochanka swej żony, 26 
letni-ego Boylesve'go. 

Małżonka mordercy po 20-l~niem 
pożyciu doszła do przekonania. :ż nie ko 
cha swego mę:ia. Kazała mu więc upuś­
cił dorn i wypłacać rentę miesięczną ja­
ko procent od W{l'iesianego posa~ą. 

Posłus·zny tnałżbnek wypehiłł iej wo­
lę, ~hoć szczerze mu był.o fal awu c:lrc:k 

19-letniej Małgorzaty i 17-letniej Marii. 
Miatka była ich mistnyńią i uczyła 

mądrości życia. · 
Sko:r-0 nawiązała tosunek mUosny z 

.216-letn:im Boysleve'm tłumaczyła cór­
kom, iż kobieta- w jej wieku musi cenić 
wy.soko uczucie mlodz.icńca, bo jest to 
ostatnfa radość j13j iycią. 

Gdy dziewczęta rozpac:zały z powo­
du niewłaściwego prowadzenia s i ę mat­
ki, pani de Belloc pocieszała je: 

- Bądźcie -rozsądne, i wy się kiedyś 
zest-arzejecie, a wtedy ooądzicie czyn 
waszej matki, 

Zrozp-aC':z;ony ojciec wiedział o tych 
naukach, s g.dy kiedyś przybył nieoczeki 
wanie w ·odwiedziny do swych córek, za 
stał w domu kochart1ka źoh'y. 

Zas~zgHł J~oJ _ ą .s<!d _yn1ew1nmł za-1'6i­
c~. 

na macQcha wmuszała kieliszek ~teru w 
pięcioletnią Ja<lrz:ię. 

Dzi~cko odpychało 
zab6fczy płyn 

ze wstrętem, lecz twarda pięść Macohy 
zmusiła je do uleg1iwości. 

Po wypiciu eteru dziewczynka upad­
ła na ziemi~ i parę godz.in leżała 

Jak nieżyw~ 
Po pairu miesiącach tego rodzaju wcge­
tacj.i dziecko umarł.o. 
Sąd okręg.owy, przed którym Wecwal 

dowa stanęła, .skazał ją za złe obchodze 
nie się z dz,iećmi na 

8 miesięcy więzienia. 
W motywach wyr-oli.u sąd odrzudł tezę 
prokuratora o zabó}stwie, zazna.;zając. 
1i trud.n.o przypuścić1 by 1kobl-eta mogla 
być tak wyzuta ·z wszetkkh ucz;uć ludz· 
kich". 

Urząd prokuratorski .zaapelował W oo 
wialdową sprowadzono wczoraj 

z więzienia do sądu apelacyjnego, 
który wystąpił w sładz.ie sędziów: Racz­
ikiewicza (przew.odnkzący), Ka·czyńs.kie 
go i Back:a. 

Zasiadła ona nia ławie o&karźonych, 
rzucając z szarych i pazo·rnie tępych o­
czu jakieś 

ponure błyski 

1iw stronę są&u i pttblicznośoi, 
f W czas.ie r,ozprawy sąd pr:zesłui:ha\ 
w charaktel'IZe świadka męża oskarżonej. 
Chudy jak szczapa czł-owieczyna o zahu­
l<anej f.izjonomji, usił.ował tratować swą 
zbr-Odniioezą połowicę. Przymawał, że by­
ła sur.owa, ale znów nie tak bardz-o, że 
dawała dzieciom czasem po parę kropU 
denaturatu, ale t:o ty~o 

na żołądek. 
Wobec jawnej &przeczności w ze.Doa­
niach świadka, przewodniczący odczytał 
protokół badania go przez sędzieg:> łkd 
czego. 

- żona moja obchodziła się ~ · dzieć­
mi okrutnie. Stale gł-odz.iła je :i biła. Zwra 
całem. jej uwagę, by nie poiła dzieci ete· 
r-.eim, by nie morzyła ich gfod:em, lecz n~c 
nie mogłem wskórać, gdyż byłem prze z 
nią zupebnie 

uwojowany i bezwolny. 
Bałem się jej kochanków ii. brad-lygcy· 
sów. Gdy mała Jadzia wnarła, miała ca­
łe dało posiekane rózgami gdyż w cz sie 
konania żona moja biła ją jeszcze za to, 
że dziecko !Zanieczyściło pościel. 

Po odczytaniu tych ze.znań prokura• 
tor Raczyński zglosH wniosek o przesła­
nie mu odpisu protokółu sądow~~o, ce­
lem pociągnilęcia We~walda do odpow ·e 
d:zialoości za · 

f ałszy"W"e zeznania • 
Na zakończenie przewodu sądcmeP,o 
pr.of. Grzywo-Dąbrowski referował wy­
niki ekspertyzy l~karsikiej. Wedlu~ wy­
niiku sekcj?i mała Jadzia zmarła wskutek 
gruźlicy gruczołów. 

Rozwój choroby srał w związku z tru 
jącerru dawkami eteru i denaturatu. 

Sąd po naradzie wyniósł wyrok ~ka­
zują<:y Wecwaldową na 

S lat ciężkiego więzienia. 
SkiaJzaina przyjęł.a wyrok wybm:h~m pła· 
cru. ---------····;-Nasz reporter zano­

tował, że: 
Stanisławowi Woźniakowi zam. przy 

uli.cy Tatrzańskiej nir. 35 skradziono z 
mieszkania przez nieznanych sprawców 
85 zł. gotówką. 

Annie Pieprzowskiej, zam. ;nzy ulicy 
Nawrot nr. 99, nieznany sprawca skrad! 
z miuzikania dwa g.aotni.fury ·nąskie i 
dwi~ koszule damskie wartości 200 zł. 

Buszewskiemu Romanowi, zam. przy 
ulii<:y Południowej nr, 28 skradzinPo z 
kieszeni 300 złotych. 

świętowicz Ajdli zam. ul. Cegidnia· 
na 57 1Skiradzi'Ono dwie skrzynie przędzy 
wartości 500 złotych. 

Sfanisławie Jóźwiak, zam. N. Cegi"l 
niana nr. 41 skradziono 5 zł. gotówką i 
złote kolczyki wattości 30 zł. 

Wacławowi Wę<hychoWśkiemu zam. 
Główna 59 w czasie jego n1eobe~ości, 
s~radzion'O z jego mfosi:kania 4 dolarów· 
ki i garderobę, Oiólnej WaTtości 300 ~ł. , 

o 



życie dla dobra 
bliźni Gb 

ofiarowało 12 mil jon erek 
amerykańskich, 

podda1qc su1 nu1bozpiflcz­
nym próbom szczgp:en1al 

chorób. 
Młode amerykańskie mi]jonerki nie­

tylko umieją wypraw~ać różne dziwac-1 
twa, lecz zdolne są do poważn~ch i god 
nych podziwu poświęceń. 1 

Przed kilku miesiącami instytut bak-· 
teriologiczt1y w Chicago ogłosił w pis­
mach, iż poszukuje młodych ludzi, któ­
rzyby zgodzili się na ryzyko i dali sobie 
zaszczepić bakterie czerwonki, szkarla­
tyny i tyfusu celem wypróbowania no­
wo wynalezionej metody leczenia. 

W ciągu tygodnia wpłynęło do insty 
tutu bakteriologicznego 306 zgłoszeń, 
pochodzących w przeważnej części od 
najzamożniejszej sfery z Chicag-a. 

Dla dobra ludzkości zaofiarowaloj 
swe usługi 100 młodzieńców i 200 dti(!W 
cząt, w tej liczbie byto 8 młodych robot-! 
ni'ków, 29 pracowników handlowych, 16 
urzędniczek biurO\vych, a 153 osoby po­
chodzity z naibogatszej burżuazji, mlesz 
kająccj w palacach i wytwornych wil­
iach:· 

Kicrow11ictwo Instytutu bakterjolo~ 
gicznego wybralo 12 dziewcząt z najbo­
gatszych rodzin. W dwie godziny po 
zawiadomieniu zj;nvHy się · wszystkie w . 
laborntor}u111. i.;otowe do eksperymcn tu. 

Dyrekfor Z\vrócif im· uwagę· na nie­
bezpieczeństwo, które im zagraża, gdyż I 
choroby, które im zaszczepią, są ciężkie 
i często koi1czą się śmiercią. I 

Ostrzeżenie to nic przeraziło dziel-! 
nycl! dziewczą , i'.:!cz wyvv·ołalo nawet 
godną pamięci teplikę ze strony jednej z 
panien. przy·ętq przez jej towarzyszki 
goraccmi oklaskami. 

- Dla dobra bliźnich nic wahamy 
się poświęcić życia, które było dotąd dla 
nas s;:.eregicm uciech i przyjemności. 

Jedna z panien ff\Vych umarta, lhVie 
waJ....zri ze śmiercią, reszta przcbyb 
sz~zę;liwic chorobv. 

t:kspcrymeilf powiÓdf Się, albowiem 
szc7epionka przeciw cz~twonce okazała 
slę bardzo skutec:rną. 

AROMATYCZl~A.MOC1'1A i WYDAJNA. 

WSZECHŚWIATOWA F1Fll"'!AJSINf[JĄCA onROIW 1787. 
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I 
powtórzerue prem!ery! 

N~JPOTĘżNłEJSZA SYMFONIA MORZA i MIŁOsCł w 12 CZĘsCIACH 

Od 

Najbardzlei wstrząsające arcydzieło świata z najgenjalnieJszym tragikiem 
- współczesnym 

Johnem Barr.ymorem 
i wzruszająco D ~ I o r e s C o s I e 11 o 

piękną .._. 

Film, który święcił tryumfy w Ameryce, Anglji, Francji, Niemczech i Austrji. 

Obraz, który kosztował 3.000.000 Dolarów 

News: Możerie zasypać ten obraz najwyszukańszemi komplementami i jencze nie oddacie mu 
w setnej cz;:ści tego, co mu się należy. 

Mornlng Te!egr.: Każdy miłośnik winien ujrzeć ten obraz, 

Berliner Herold: .Best ja morska" jest 'najlepszym fifmem z pa-§~ód · ~sz'yslklch, i a ki~ dotarły do 
_ __ nas z krainy wszystkich możliwości. 

Fllm•Ktłt',ler. Je t to sensacja, ktOref towarzyszą ~ełne przerażenia okrzyki na widowni, 

godz. I i pół do godz. 3-ej 
miejsc 50 groszy 1 

cena wszystkich 
1 zloty. 

w~!~~! m~!.!~!~~!g~ ,!~~~0!!d~~~~~~!!; 100,; tczvr AJC.IE _ 
Rzymie od dwu tysięcy lat istniejąca mieszka ·ob.ecn!e \V: ruderach stąrożyt-t f x~~fl~ Wlf [l~R' ~1" 
dzien1.Ca żyd•owska, . t. zw. ~iazza dei ·riego 01\etta, pol-oto~ego . I_Ja1d Tybren:t. I . 
Pia':hło. -- Za czaso\v rzymskich m1eszkal'.o tam _ _ . 

}~ies;:ilrnńcy mu~e~\ 0·1?1:1~ciić stare, bru- \ 89 tys·ięc~ }.Yd.ów. Jak. sic mle.ścil_o tyle , tł . 
qne - ~-orny, kfóte są si_edzi)!ą :wszę:lk!cgQ ludzi na teJ przestrze11~1 !rudno p~Jąć. ~-- . 

nrand, lecz śia·d1ów morderstwa nie udało by -twarz moją widz.jafa ,poraz pi'erwszy. r,- . -. - . ,, I ~ię nam od~zufrać. Był jednak w tern wejrz;eniu błysk od-

i ~ CO N W A } · ../ ! .....;. ::'\ Zmęczouy i -zniechęcony przerwatertl zyskanej .inteligencji. · 

\.:: - 'J \ I wreszcie dalsze poszmkiiwania. Dbdałem Nie pozna!a mnie, jak to przewidy· 

Z-li e a D K li u D Ili a 111 ~ .I Ił opy 11 dozor-cy· ·:za fa~ygę jeszcz_e d\~adziescia I wal lekarz .. B~l~ dla niej zuipel1:i·e ob . 
n u n n I\ li w n w Id' 11 u j ztotyd1 i. opnścriem ten taJCffil1JCZY dom. cym czJow1ekrnm. 

• l znowu 'prZ<eszlo k<il1m dn:i, ctęzkkh~ ,,._ łfaliino ! - zawofatem, przy.pada-
. Kryrninalny roman~ spół~zesny. . ~ - . bcznadz.iej'nyGh. Prześ.Jadowat mnie stra- ją·c ustami <lo jej rąk, . 

~·----~--------------------~----~ nny ~i~okfu,· ·~nębila ~~ewMś~ Menie o~ow~d~~a. ~r~mjąc 
33 Wreszcie pevnrnog dnia doktór Zlotn!c.: tylko wargami. Byfa je.sztze zbyt zmę-

ki uścisnął mi serdeczni erękę .i powie- cz ona, by mogła si'~ z-dobyć na wysilelr 
- Jakiś pan z zagranicy... ło cz;ysto... dział: mówienia. Poznalem jednak po zdumie. 

- Włócłe ~· Ńic, i1ie ]estem -Ż pol.ic)i. -Przysze- _ i<ryzys szc2ięśliw·ie mi·nąl, paliska niu, jakie mailowało się w jej oc21acb, C(1 

- Może wtodt, a może francuz ... Te- dfem tutaj, lio s·ię dowiedzialem, iż w żona bQdzic ży.Ja ... - chcjala po·wiedz!ęć. 
g{} nie wiem, bo się nie znam na obcych l(::omu zainordo\vano· rtego przyjaciela. z wielkiego wzrusz..cnia ui.e mogłem .. W.ybi.eglem. z p.okoji.t. PrzyJ.)Omniały 
językach.„ Wtem ty•lko, -że nic mówil po Doz~rca cofnąJ się- prnerażony.- Knl- z siebie wydobyć ani słowa. mi s·ię sfow?l Makarego: · 

po•lsku. . ' " ~- • .. . . - . .. ka ch,vil patrzal ria mrde szeroko i;oziwar - Będzie żył.a i będzie zdrowa - - Mówi.c; prawdę. Zabiłem człowie-
- Jak dfogo miesz:kal? te?iili -0-czami, poczem wyszeptał: mówił dalej lekarz - Zaz111aczam jed- ka, kt·óry~ zhańbił moją s!os.trę. Na cóżby 
- Ni'edlugo ... Bardzo krótko... - · Jezus Marja! Zamordowano? Tu- nak, że konieczna jest troskliwa pielę- się zdała zbrodnia, gidyby fakty, któn 

- A przychodYJil kto do nieg{)? taj? gnacja ... Zupelne \vyzdrowienie nastąpi podaję, były fałszywe,? Mordcrst\Ya 11i 

- NTe pamiętam, nie zajmowałem s.lę _ - Tak jest.... za k.Jika tygodni. , popelnia siię bez powodu. 

tym wcale. Zapłaci! zgóry za kwartat, · :__ N:ie, pan się myli, to nicmoż.Jiwc... - Dziękuję, dziQkuję - powfarza;ern Zbudziily się we mnie poważne wą· 
wygląd.al na Porządnego gośeiia, więc co Jabym przćcic v.tiedziaL. ·· bardzo wzrusz·ony. · tpl·iwośd. Czy Makary kłamał, mówia;c 

mogło n11Jłe wię\:e] obchodzić... - A nic n!e. wiecie... - Mi1s;:ę jCid:nak pana uprzedzić, ie o „zagadkowej przeszłości" mojej żo-
- Wiecwrami otwieralfście pewno - Skądże, pan·ie ł.askawy, skąd? jest rzcc.zą wątpitiwą, czy !)O w.vzdro- ny? A może jest . to najoczywistsza 

bramę... Ale nie, to nieprawda... wieniu żona pana pozna... prawda? 

- Nie„. \J\T tym domu niema przecie - Mówio110 mi n~nvot, .że w tym do- Nie zastanawiałem siQ nad terni slo- Lecz jak mogę sf\vierdz·tć falsz słów 
Dranry ... Dale.an lokatorowi Id.ucz i sam mu jest pochowany trup. wami. Zbyt bylem ucicszolly wieścią o Małdu~g-o? Cz:y mogo 0 to pytać ttali· 

sobie bramę otwierał... Staruszek drżat ze strach, powtarza- popraw.ie stanu zdrowia Iialiny, bym nę? Czy je.i odpowleaź , jeśliby mi ją dać 
Staruszek o:iipowiadat mi bardw chę- jąc bezdźwięczuie: mógł o czernś s.pokojnie pomyśleć. chciafa, uspokoi lab}: mnie ·C:1ostatccz-

tnic na wszysekic moje pytania. Wsum1- - Nic. nic ... tutaj nic.„ . Wbiegłem natycllmiatst do sypialni nie'? Ach, g-dybym mó~f się porozumieć 
Iem mu do r<;>kl banknot piędozlotowy i - Może chcc.c~ ze mną przeszukać I żony. Serce bilo mi gwałtownie, gdym z Ccnerhn. 
poczęstowałem pap ·erosem. cały dom? się zbliżał do jej łóżka. Pod wplywem tych myśli por-wz;iąlcm 

Pan pe~;no z policji? - zapytał. - Dobrze... Slaba, \Vycz.erpaua, niezdolna wy- rozpa9z-11wc postanowienie: JadQ na Sy~ 
- Ni~. a dl.acz ego pytacie? SzukaHśn1y bardzo sumiennie w ciągu mówić jednego stowa, otworzyła oczy ; berję. Muszę odnnleźć Cencrleg;o i sklo· 

- Bo policja dziś chodzi od domu doi dwóch ogd.tJin. Priekopali'śmy ziemię w zwróciła je na mnie. nić go do powiedzeni.a całej prawdy. 
domu i pilnuje, żeby na podwórzach by- prwnicach. ohP.ir7~PJi.>m..:r ""''ZYStk:ic zaka- Wzrnk iei wyrażat zdziwienie. jak- (D, c. n.) 
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w dntu swięfa unfarłycłi zfozyfa "(u(f ltO~C Coł~ ~roc1iom Niezuanego Zoln~rza, jaleo syDtbofowi boliaterskicli bojów za wolność f ojczyznę.-= Z~]ęcie na·. 
sze przedstawia delegacje wraz z wietlcami na placu Saskim w Warszawie, bezp0średnlo przed złożeniem wieńców na irobie Nieznanego Zołnierza. 

Zabóistwo 
Pl'ZBZ pomyłkę. 

t;amiast uwodziciela swej 
iony zastrzelił niewinnego 

człowieka. 

Gdy „wielcy" byli brzdącami 
iuż mieli intuicję swai późniejszej sławy. 

YN tych dniaclt w Paryżu na bulwa-

Amundsen, Edison, Rochefeller, Lloyd Cieorge 
i Wilson w krótkich spodeńkach. 

rze Lefebre b1isko bramy wersalskiej, Amundsen oświadcza w swych pa- Inni mają je także. - Jeden tylkol ·~w1"11• 1•i1ąWWl4[GlOJ\ 
odegrał się przykry dramat. Rano 25-let miętnikach, że mając lat trzynaście od- Tomasz .Edison, którego osiemdzie- - żartujesz, mój synu. Jest tu przy. 

· ni mechanik Piotr Largeteau, wyszedł- czul w sobie Powołanie odkrycia biegu- sięcioletnią rocznicę ur.odzin obchodzono najmniej dwadzieścia. 
szy ze swego mieszkania przy bulwarze na północnego. \Vpadla mu w ręce przy- tego lata, poczuł powołanie mając już - Wcale nie, mój ojcze. Gdy uma­
iWoltera i wsiadlszy do kolei podziem- padkiem książka sir Johna franklina, o- dwanaście lat. Był chłopcem do posług wiam się ·o jedno załadowanie, rozumiem 
nej udał się na Plac \Vystawy, aby tam powiadająca o jego wYPrawach bieguno- w wagonie sypialnym i jako taki sprz.e- przez to tyle, wiele mogę unieś . 
pójść do codziennego swego zajęcia wl wych. Przeczytał ją, zapalit się do tego dawał podró.żnym czekoladę, papierosy Staremu Vanderbiltowi podobała się 
stacji elektrycznej. ·wtem nagle za- pomysłu i oświadczył: i pastylki mi'ętowe. Zapalony do fizyki bardw odpowiedź syna. Potrafił on go 
szedł mu drogę jakiś nieznajomy czlo- - Dokonam jeszcze większej rzeczy. i cqemji urządził sobie w swym prze- nabrać, a więc nie był takim kretynem. 
wiek, widocznie wzburzony, z roziskrza Poiadę na biegun południov,,'Y i biegun dziale małe laboratorjum, gdzie w wo!- Zaangażowal go z miejsca na dyrektora 
nym wzrokiem i rzekł: północny. nych chwilach oddawał się doświadcze- jednego ze swych towarzystw z pensją 

- Ha! to ty Marcel? Mieszkał ze swa. matką okola Osb niom. tysiąca dolarów mic.sięcznie, a wkrótce 
Mlodzieniec, widząc pomyłkę, odpn- w ~orwegji i nic .nie mówiąc, rozpoczął Pewnego dnia wskutek wstrząsu po- potem powierzył mu kierownictwo 

wiedział tylko: nie! Wówczas napast- trening, śpiąc podczas najzimniejszych ciągu , upadta w tern laboratorjum na zie- swych interesów. 
nik zaczął wołać: nocy zimowych przy otwartych oknach mię butelka z fosforem i ~wybuchnąwszy .,,.**· 

- Od dwu lat zawładnąłeś moją żo- i poświęcając wsżystkie wolne chwile wznieciła pożar w przedziale, od które- Sprawa powalania nie jest tak sprze-
ną. Korzystasz ze słabości jej charak- jeździe na nar.fach. go zajął się cały wagon. Krzyki, zamie- czna, gdy chodzi o ludzi politycznych: 
teru. f"iam tego dosyć! Zostaw .mnie w „Moje rnuskuly i płuca, pisal„dobrze szanie, sygnał alarmowy. ~ociąg, za- prawie wszyscy w swych młodych la-
spokoJU !..:. . . wytrzymały". Potem przez dwa· Iata u- trzyma~. A kondu~tor ~śc!ekly WY- tach mieli zarodki zalet i wad, które mia-

. ~todziem~c, myśląc, ze ma do czy: prawia żeghłgę · podbiegunową na pokła-: rzuca ~d1sona.,na tor~ r_azem .z Jego przy: ly ich później wstawić. . , 
mema z wanatem, zeszedł mu z drogi 1 dzie statku rybackiego jako·· z.\vykty ma- boranu. Z kąnie.czno.~1 musiał poszukac / Prezy<lent Wilson, opowiada sam w 
~zedł dalej. W ó'7'czas . napastnik, wy- rynarz i otrzymuje dyplom marynad~i. · :sobie, _inne.go ·1~~9r<;lto~.ju'!1. Znalazł _go na swych ·listach prywatnych, że nie m_iat 
Jąwszy na~le z k1esz~m re~olwer, dwo Wreszcie w 1900 r. udaje_ się z listem najbl~zs~ą st~CJl, ktoreJ .naczelmk h3;7ł większe(przyjemno~ci jako ~tud~nt, Jak 
ma cel~em1 strzałami połozy_t mlodeg? poleconym do pewnego slawnego geo- l?,~ZYJa9elem Je&:.-0. rod~ny 1 tam, to włas- prowadz1c ze swymi kolegami ,umwersy­
n:iec~amka. _tr_upem. Nas~pme poz~~!.1ł grafa nicmiec~i~g(), z;aP.~Y.'' Neu~ągera t .~~e wynałaz}, !:na)!\cJ,aL}6„ slynn~~auto- te,ekii:ti dtµgie ,~ysputy, na kt?rych roz­
s1ę 1ozbro1c. 1 z.aprowadz~ć _do riaib)1z- został przez mego przyJęty do Jego ob:: .matyczny, odbieracz, ktory: s~at . się · bar- .vraw1ano o roznych przedmiotach, co 
szego kom1sanatu w dz1el111cy Samt- serwatorjum jako asystent. - . ,dzo cennym aparatem dla telegrafu. już świadczyło niewątpliwie o powoła-
Lambert. Tam zeznał:. - . Cóż zamierza pan później uczy_- . - *~' - - n~u dla · założenia pewnego dnia Ligi na-

- Jestem Alfons Chon, mam lat 30, nić? - z'apytał ~uczonY. . .· · .:, · • . * , · . , · . rodów.· 
stolarz, mieszk_am w Issy-les-~ouli- - Chcę· odkryć bjegun p_{>tnocy --: . ,~atom~ast w1.ęks~ośc . ameryk~ns~~h Prezy<lent Poincare op~wiedz:ia_t. _że 
ncaux. Żona moia zdradzał.a 1!1me ?d odpowiedział mtocly Ąmundsen: _krolow · ~ł~a- n~e odczu,wata za mfodu największą dla niego przyJem~osc1ą, Ja-
dwu lat z garsonem w kawiamc Musia- J k 'd , b • ł t ·. ·(I f. ~ o _ - powołan_ra do.forituny. , ·. . . . ko dla.dziecka, byta praca, co Już wtedy Iem się zemścić Ona zawarta tą znajo- fa ~wi . ack, . Y ~ ObJetgodi _ee. ixe. Ue · John R~kefeller. krol nafty, zadebm- zapowiadało że stanie się znakomitym 
mość kiedy on byl J·eszcze chłopcem ka 9g.ra 

1
111etmdiec ·ti me 

1 
Y zt, ziw~ony. . · - tował jak.o ·.zakrystjanin w nędznym ·ko- pracowniki"em' kto'ry wzbudza podziw ' scisną s u en a uca owa go r powie• , ·, tk d · · I · Oh" I d „ ' wiarnianym w lssy-les-Boulineux. Dla dział' mu. ' · ' ·_. · _ ~c10 ·u nę .zneł w,'10~ n "'. . 10• zis! całej republiki. 

nierro uciekla z domu potem kilkakrot- z ~b t b d ~ . , . k . Jeszcze pokazu1e sw1,ecz111k1, które opra- A błografi P Lloyd Geor2e'a twier· 
nie"" \Vracala prosząc o przebaczenie .- .drko pan · 0 • ś'a · ~ .. zie.sz„ naJwię "'. wiał i czyścił białą szm·atką. · dzą .. że 11osząc

0

J0eszcze krótkie spodenl<l 
I) b ł • ., . . . · szym o ry,vcą na wrnc1e. · ; · · - · w· . , · V d .1 · , · C 1. • · . . rze a~~Y cm k11ka razy. Osta~mm ra- Amundsen dokonał tezo . . Myślał 0 · . dh~~ ~n: er~1 . t,. ~yn · qrne msa pra.tat na3gorsze. figle swym m:i~m przy 
zc1~1 b:ył~ ze mną tyl_ko dw~ dm. P,ot.sm tern przez lat dziewiętnaście ' i rozpocząl -Van~erb1Jta, krola kole1 ._?-elaz_nych, w~a~ pac;otom, a rodzice. częst~ musieli go tar­
z11ow ,uc1ckla. Musi alem się z~1:1sc1c:·; przygotowywać się w wieku •. w którym k rne byt zac:hęcqny p1 zez swego OJCa,j· ga; za uszy z_a naJrozma1tszc ~ła~stwa, 

. Tymczasem spra\\:dzono t~_zsan~osc chłopcy bawią się zwykle w pilkę. Nic ab.y p~szc_dł .J~go d~ogą. . k_to~e. z l~tam1 zaakcentowty Się JCSZCZC 
C>f1a_ry, przyczem st.w1erdzono, ze w1<lo- można zaprzeczy' że miał po,\rotanic. - Syn 11~0J . bę<lz1e z.avvszc tylko krc- silmei u mego. . czmc zaszla straszhwa pomyłka. Ostu- .. c, , tynem - mow1t Cornelius. 
tccznie, chcąc rzecz wyjaśnić, zaprawa- · J wyznaczyl mu pen.sję cl,wudziest!1 
dzono zabójcę do kawiarni, gdzie mial dolarów tygodniowo, co nawet w tych 
zajęcie ten, którego Cliąn chciał zabić. niu zamordowanej ofiary straszaej pJ.,. czasach niedrogiego życia, nic pozwala­
Na samym progu kawiarni pierwszą oso mylki, wyrażano szczery żal z powodu to na zbytki. Toteż William pracował 
bą, którą spotkał zabójca, był \vh1ś!lle tragicznej śmierci pracowitcg:) . bar- jako zwykty robotnik w majątkach swc­
poszukhvany przezeń Marcel. Clion za- dzo uzdolnionego mlodzic1ka, J:.tk!111 był g-o ojca. Pcwne~o dnia Cornelius znaj­
krywszy oczy, zaczął szlochać i wy- Piotr LarRctcau, wychowani~c !~.:ole duje Ro w µoblii'~u jednej ze swych ferm 
krzyknąl: Centrale. Zawiadomiono o nk.sz:td·:ict w chwili. g-dy ładował nawóz na wózek. 

- Zabitem niewinnego! jego ojca, który jest naczelnikbn sta·:::Ji - Cóż ty tu robisz? - zapytat g:o. 
Marcel, także mocno wzl.>:.!t zony, w Chat re i brata, który właśni~ :;\:,1fT- - PracujG, odpowiedział William, 
1 ła1 tylko oświadczyć, że od ldku j11;~ czyt szkotq pilotów w v:tlacoubl:.ti. właśnie zakupikm cały nawóz z twoich 

nic widział się z panią CliOi; i 1;i•..:: I \V'szystko to na 11ic się. nrc nr 1,ydatr1, stajen po C7-tery dolary od żatadowania 
':·dzie się ona znajduje. a 11icfortunncRo mściciela zamkt1ię•o w i sam .ie ładuj<( 11a ten wózek. 

·1czasem, w najbliższem otoi;zc- wiezieniu śledczcm. - Lecz wiele tu jest ładunków_? 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w sobotę, o godz. 3.30 (trzeciej trn'<lzie· 

ści) „Dziady" dJa szkół. 
\Vieczorem „Panna Flute" po cenach popu. 

lamy eh. 

TEATR POPULARNY~~r 
D;ds i dni nastcpnych dramat w 4-ch aktach 

ua tle emigracji rosyjskiej w Paryżu „Szal mit-0-
ści" z pp. Bronowską, Openówną, Sobotkcwską, 
Szafra1iskim. Kubińskim i Grewiczem. W przy­
gotowaniu picJrna melodyjna operetka „Ori-Gri" 
nod reż3"Seria Romana Urbańsk.ieiz.a.. 

• 



··-
Nowa re1~or.dżistirn świata p. Lange 

(Niemcy) w rzucie kul~l . 

•• . • 1 • . . ~"1:' 

flustracja ·po\\'y°isza. przedstawia 'momci'1t z międzyszkolnych- zą,vo'dów 
kobiecych, jak zawod11 iczki hrabstwa Mild <.:s ~x defilują przed sekretarzem 

federacji Lekkoatletycznej. 

. 
'p, Junkers '(Niemcy}, najfepsza sprin 
ter-ka Niemiec i rekor ~zi s tka świa­

ta ua 100 mtr. • 

List 
~ 

W.iednia. __ sportowy·· z 
W.A~e. ·-vtenna 4:1 (4:0); 
Slovan-Rapid 2:1 (1:1); 

-·S:ialkó~v\ika. 
., 

Interesujący program rozgrywek w sali 
gimnastycznej szkoły powszechnej 

• ! im. Piłsudskiego. F .A.C~- Sportklub 5:1 (0:1) . . 
5 9 tZ:l2 \V niedzielę, dnia 6 b. m. o godvinie I średnich, Kopernłk, Wiśniewski i Oświa 

W ubiegły wtorek . świat sport::?wy I 
Wiednia przeżywał nielada sensację. N!e I' 
pokonana dotąd V.ienna uległa drużynie 
1w..A.C., ZJajmującej dziewiąte micj:ice 
w tabeli. Porażka Vienny toruje obec11 · e 
drogę do mistrzostwa Admirze, która 
wszystkie sp.oLkania rozegrane 1o tej po­
ry, wygrała. 

5) Slovan 
6) Rapid 7 g 17.13 4-cj po po!udniu \\' sal[ gimnastycznej ta. 

7 g l6: 12 sz·koły po\vszechnej im. Pilsu<lsk1iego Organizatorem tej ciekawej imprezy 
s 7 1?:16 przy ul. Zagajnikowcj. odbędą się zmvo:. jest niestrudzony w dziedzinie s,portóv. 
9 7 17: 17 cly w s i atkówkę z udziafc.rn następu-ją..: szlkolnych dz1iatacz pan prof. Robalrnw• 

7) Wacker 
8) F.T.C. 
9) W.A.C. 

10) Sportkltth 9 6 I5:28 cych zespołów. ski z ramienia K.S. Absolwentów. 
7 6 7:17 Drużyny żeńskie: P.S.P., Prysewicz, :Ewentualny czysty dochód z zawo-
8 4 9:23 Sobolewska, ·Krygierowa i Miejskie Se~ dów przypadnie Absolwentom, którzy 
6 2 7 · 15 mi11arjum Nauczycielskie. na tej drodze zdobyty grosz prag-ną ob-

11) Hokoah 
12) B.A.C. 

W .A.C. odniósł ·zupełnie zasłużone 
zwycięstwo, mimo, iż wystąpił do zawo­
dów z dwoma rezerwowymi. Vienna gra 
ła słab:ej, niż na niedzielnym m1~czu. 
Szczególnie atak Vie.nny grał bez energ}i 
wykazując wyjątkową anemję pod bram­
ką p-rzeciw.nika. Pierwszą bram!\:ę dla 
W.A.C. zdobył w 7-ei minucie z rzutu 
wolnego Hierlander. Dalsze hra~n!d do 
pauzy zyskali W alzhof er 2, i Fir::: !e na 4 
minuty przed końcem. 

J. Z"er• Dr.użyny męskie: Absolwenci szkół rócić na. wyekw·rp-owanie swych licz. 

~~2~-~~,~~~~~~~·~·~·~~~~·~·~~~~~,~~~~j!M~~~~~~~~~~~ . nytldruz~wprz~o~~or~we .• 

13) Simmering 

Po zmianie .stron Vienna ma więcej 
z gry i dopiero w 39 minucie zyskuje he­
n.or.ową bramkę przez Giclischa. .... • 

Drugą niemniejszą sensacją była prze 
grana Rapidu ze SloYanem. Zwycięstwo 
Slovana było zupełnie zasłużone. Rapid 
po porażce ze Spartą grał słabo. 

W pierwszej połowJe bramkę zdo by­
wa Wessely w 24-ej minucie. W 3S !n:inu 
cie wyrównuje Eckl. Do pauzy wyn!k 
1:1. Po zmian;e stron gra równa i dopie­
ro w 41 minucie udaje się Sobotce zdo­
być zwydęską bramkę dla swych barw. 
Sędziował p. Gobel słabo. Widzów oko 
ło 8 tys:ięcy. 

* W>0bcc dwutysięcznej publiczn.ości 

Jutrzejsze spotkanie ~ puhar „Expre~su" 
zapowiada się b. ciekawie. 

W dniu jutrzejszym odbędzie się pół pierwszy nasizej p~bliczności i dowiodą 
finałowe spotkanie o puhar „Expres.;u czy zasługują na zasz-czyt występowania 
\Vieczornego" między KL Turystów a w pierwszej drużyn.ie Turystów. 
RTS. Widzew. Turyści, którzy nkwątpl'i *~~ 
wie dołożą dużo starań, by zr(!hab~lito- Jednocześnie dowia~ujemy <>ię, że 
wać się za dotychczasowe niepowodte-

1

Kl. Turystów zmierzy się w godzinach 
nia, wystąpią w najs. ilniejszym s.kład~ie, przedpoludn-iowych z Burzą w Pabjani­
jed.ynie z odmłodzonym atakiem. Nowe cach. 
talenty KL Turystów pokażą .się poraz 

I 

Ł.T.S.G. 
w 

wyjeżdża dziś do Krakowa 
najsilniejszym składzie. 

Jak się dowiadujemy w dniu dzisicj- Wild.ner, Sykuła, Pogodzinski, Wolfhan-
szym o godz. 2.30 wyjeżdża z dworca gel, Gallert, Winsche, Herbstrei.::h, Hop 
Łódź-Fabryczna eks pedycja ŁTSG. do pe, Rydel :i Bergman. 

Krakowa n a zawody z Garbarnią. Łódź sportowa życzy sympatycznej 
W skład ekspedycji ŁTSG. wchodzą I jedenastce ŁTSG. pełnego sukc;:su. 

następujący gracze: Falkowski, Milcie, 
t>d.niósł F.A.C. świetne zwycięstwo nad 
Sportklubem w stosunku 5:1. Wyn:k ten 
jest o tyle sensacyjny, że do pauzy Sport Kt b d · t 1 · • • k• I k• • 
klub prowadził 1:0, mimo, że prz~wagę O ę Złe renerem O 1mp1JS 1m po S le) 
miał F .A.C. Dopiero po zmianie stron d • f łb I • 
bramki dl1a FAC. sypią się jak z r{)g:.t ob fUZyny 00 3 OWef. 
Eitości. Pierwsza bramka dla Spo.-tklubu Wobec zbliżającej si ę olimpj::i.dy, sta- szans do uzyskania tej funkcji ma p. Laj 
pada w 19-ej minucie ze sirzah, lacha. je s 1 ę obecnie aktualna kwestja, zc:1.anga- josz Czeisler, były trener ŁKS-u znai·du-

Po. zmianie stron bramki zd_obywają :?;owania trenera dla wybrańców footba- jący się abecnie we Włoszech. 
Juraruc .3. Langner, .Lsz<la po 1-eJ. !owych Polski na olimpj.adę . .Najwięcej 

Sędziował p. Braun. 
Po wtorkowych rozgrywkach. ~bela) 

1-ej Ligi prwdstawia się następują~:·0 : Łódź traci znakomita lekkoatletkę 
1) Ad.mira 7 13 21:71 . • 

W jutr21ejszych rozgrywkach ni( 
weźmie u<lz.ia:lu państwowe gimn. :Em 
Szczanieckiej jak to mylnie .podały nie 
które miejscowe 1d'zienniki. Szczanieck; 
miała wystąpić z dwoma drużynami 
których miejsce zajmą gimn. p. Soibole 
wskiej :i Miejskie Seminarjum Nauczy­
cielskie. 

O ile wiec drużyna p. Sobolewskie 
m.a już w r. b. wyrobioną markę .; nale­
ży do dobrych i najsympatyczniejsz1yd 
że1iskich zespołów w Łodzi, o tyle, Miej­
skie Seminarjum Nauczycielskie pozo­
stało w. b. r. szkalnym niezap is::rną k~.r· 
tą. Znając jednak ambicję, ·wytrwaloś{ 
w pracy i temperament Sem!narzystc} 
z lat ubieglyc:h, moż,na być p..eW1nym, :te 
ich debiut wypadnie, jak każdy dotyic.h. 
czasowy :vystęp zmakomicic. 

Ml-odzież szkolna, łaknąca stale emo-­
cji, ja:kich jeidiynie sport dostarczyć mo­
że . będzie miała tym razem sposobność 
obserwowa!Ilia naj1lepszych Mdz.kich dru­
żyn szkolnych. Zważyć bow.i·em musi· 
my, że w jutrzejsziej imprez.ie udział we­
mną, nie.pokonani w r. b. Absolwenci, w 
niczem im nie .ustępujący „Kopernicy" z 
ulubieńcem pub1lczności siatkowej „Lon 
gi·nusem" Szmidtem na czele oraz Oś-. 
wiata, z fenomenalnym „Murzynem". 

A ohyba 21bytecznem byfoby przy. 
pominać,' że gdy dla „Longiinusa" Ju,b 
„Murzyna" przygotowuje się szczupak 
to całej sali widowni oddech w pll'rsiach 
zapiera r ser.ca bić przestają., aiby po 
,_,spożyciu" świetnego szczupaka, ,vyibu­
ch11ąć huraganem oklasków. Tak bylo 
stale dotychczas, tak też bi:dzic :i jutro 
i 1dilatego jutr.ziejszc zawody wizibudz:r, 
tak; ąadzwyczajne żaintercsowanie. 2) Vienna 7 11 26:11 Jak się dowiadujemy znana l~kkoat-1do Państwowego Urzędu Wychowania 

3) Hertha 8 10 16:12 l~tka łódzka p. Kobielska, czfonkini Ł. Fizycznego do Warszawy. Kobielska na-
4) Austrja 8 10 17:14 K. S-u przenosi się w najbliiJszych dmach dal oozostai~ c:.:d~J:lkin.i? ŁKS-u. .J 

.Je„ F. R. 
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Hallo! Hallo! · 

Zagadka konkursowa ·'' '' l!!!Sll&iifiR'llllillZ!l!llllimllllllllilm:mm11mm1111111illl!l2&nlll!!.!!mr.JilDC111mDil!!lm!m!'llaamrs1ll!!DI 

111' podarunków św~ą11cznych dla tYth, którzy ronv~ątą nilei nodanar laoatlke I 
MM 1 *WSM* mą Nft"i!i&W*S rrrnw;..™ I 
Zapraszamy wszystkich czytelników nin1eiszego pisma!!! 

Zagadka jest następu i ąca: 

~.-1 
1) Należy orzeczytać uważnie niżej podaną rozprawę o maśle roślinnem i oznaazyć zbytecznę litery. Litery te zebrane 

koleino d dzą godło (cztero>v1ersz), które dzt~ wyzna1e każda nowoczesna i postępowa gospodyni. 
Nie należy am jedne1 literv opuścić i an• jednej dod1:1ć. 

2) Rozw1ązan·e należy starannie nap1:<ać na kawałku papieru, zaopatrzeć w czytelny podp•s i dokładny adres. Następ­
nie rozwiazanie to należy przesłać w z::tmkmętej ko..,ercie pocztą lub o5ob , ście do dnia 2ó b. m. pod adresem: 

I 
WYBOROWE 

MASl::O ROŚLINNE 
Tow. Akc. dla wyrobu mąsła roślinnego ''AM AD A'' tódi, H.onstantyaowslia 99. 

3) Jeżeli wpłynie w1ększa ilość trafnych rozwiązań, wówczas o wygranych rozstrzygnie los. 
4) Jur} składa się z 5-iu zaproszonych osob. 
5) Nagrody są następujące:. 

(, Ku~henka gazowa wraz z kompletem garnków i czainikiem Vf. Kos~ świateczny zawierający 2 kg masła .Amada•, 2 kg. 
najnoll sze-1 konśtrukc1i i łjpu (razem 6 sztuk) od Gazowni k· nhtur, „Dagorr•a'" t inne. 
M1ejskie1. Piotrkowska 40. VII. Kosz świąteczny zawierający 2 kg. masła "Ąm1ida•, 2 kg. ~ 

H. Para bucików płg. wyboru i miary osoby wygrywającej od konfi ur .9 goma• t inne. 
lirmy • Vis" Piotrkowska 63. Vlll. Kosz św ateczrty zaw erający 2 kg. masła „Amattl:l", 2 kg. ł 

lH. Woreczek cukru 20 kg. koniitur "Dagoma" i inne. 
lV. Woreczek ryżu 20 kg. IX. Kosz świątecznv zawierający 2 kg. masła .Arn ada" 2 kg. 

konfitur „Dagoma• i inne. 
V. Woreczek mąki 20 kg. X. Kosz śW1ątec;.zny zawierający 2 kg. masła .Amada", 2 kg. 

konf tur .Dagoma• i inne. · 
6) Rozstrzyg11lęcle konkursowe przez zaprosvine osoby jest ostcteczne i bezapelacyjne. 
7) Nazwiska nagrodzonych będą ·ogłoszone w ninie1szym piśmie. 

AM __ ADA 
TOW. AKC DLA FABRYKACJI MASŁA ROŚLINNEGO W GDAŃSKU 

Rozprawa o maśle roślinnem. 
. ' 

~iedza ludz~a od dawna daży do wynalezienia produktu, 7lastępującego w zupełności naturalne masł? krowie. Czyniono. "'.' tym kierunku nal­
ror-ma1tsze próby r okołok roku 1870 ukazały s1ę pierwsze produktyt wyrab1aneo przeważnie z tłt.m;czu zwierzęce.go, zwcne ogolnie Margaryna Odtąd 
naukaż i tecQ.mka -pracowały nady ulepszememj tegoe pr_oduktu. Od !et. mniejo więce.i, 50-iu wyrabia s1ę produkt ten z różnych-; roślmz ej.la <>rgan1zmuc 
Iudzk1ego bezwzględnie zdrowych. jak orzechówz kolwsowych (0 1 ęj lwko~owy) ij1,uych. Dziś już na1większeę znakomitości świata :ekarsk1ego pot w erdzają 
że masło roślinne podd względemn smaku, aromatu i strawności dorówny1Vuje w zupelnościi masłue -natura nemu. Wystarczy jeślti ogramczymy się 
don przytoczenia zestawiema podaneg·J przez znanego uczonego, czołowego badacza! w tej dz1edz1mee, mianowicie J. Koniga. 

SQbstancie azotowe tłuszcze węglowodany 
masło nałuł'alne 89.70/o 95,5' /0 97"!0 „ roślinne 87,9% 94,2% 97°10 

Podobnie, jakw przyy innych pro-duktachd żywnościowych tak i przya wyrobie masła roślinnego zależy wszystkoj przedewszystkiem od gatunku 
surowcóN, od racjonalnej i szybkiej przeróbki tychżee na produkt jadalny. Troskl·wie wybrane surowce są naorzńóz przerobrnoneb na olejeę na<>tęprne w 
specjalnycbd bardzo skompltkowanychn rafmeriach, oczyszczanei a w końcu podług wskazóweke znakomitycht lebrzv mieszanee z mlek1emn najwyż. 
szego gllt1mku odżywczego i dopiero przys ściślet określone) temperaturzea osiągał sięe orodukt, który dziś wszyscyj kupujemy Jako masło roślinne. 

,, W nowoczesnej fabrycea wyrób masła t. j. mieszanie, ugmatanie, pakowanie i . t. d. uskuteczmad się wyłącznie maszynowo, tym::amyrn 1akiekolw1ek 
~~~ · zanieczyszczen-ea przez d9tyk rąk i t. p. 1est zupełnie wykluczone. 

11,-.. Dziś każda gospodyni kupićm możea w sklepie tłuszcz, masło roślinne, ~tóres w zupełnościł zastępujeo najlepszea masłom natur alnea, które 
~1 podd względem jakości, .taniości i hyg1eny znaczme przewyżs;rna t. masło osełkowe czy kuchenne. 
H„ 
"''· ' - ""'"'"·-=-~·~~-~~~~~~~-: 
::.".'·f:!>'lll6 0$ H3itł;)(łi~~:)0N&0eitoeti11~ Dr. me:!. 

:~ n~tati~1· jn dni rnrln~ ~z· V' I BRl\Ułł Wytwórnia filmowa 
g u~ u~J Mlj HHi ~I! . t;llil J • : Połuctniowa N~ 23 fj" fł1 D A p I I„ li" 
f; ... s t~l. 40-25 I\ u n n u 111 ORAZ SZTUKI SCENICZNEJ 
ł~ I ił~v- I lri Lot .. Panstwowej : Speejalista chorób udziela podc;zas pobytu w Łodzi A. AR„ 
~ "Wi. ł ~ I każdy a.up.uje ty .. · ko w. sł.yn-, I skornych i wene- komunikuł"e SENIE.f'P - BRUNO W. byly dyrektor ..., '.'.!ł .;~ rycznyclt '- ei:zenie . M ·k ~ K 1. ' 1' ~>' u. „ • nej !i18 swia-! cały OllJWl!:k- O światł'!m, (Lampa • OSkiews, iegp · ameraul~go eatru, i '' ':!1'!J. nr11szczęśliwszej i ·naistarszej egz. ·od fi kwar~owa i;t uko(1cżyła film p. t. „Powrót Taty" pg. REŻYSER i. AR'TYSTA zagranicznych 
~ r.. t8% k·olekturze, 1 

: przyjmuje od 9-11 Adama Mickiewicza i przystępuje do rea wyt\.vórni "filmowych, -

·;_t'!IJ·.'. .. ~-. li.[: .. · u.·.• 1 ·~ .. r~_ .~. '.r~.· ·l. 1 !~-i''.!:11)·17;~;· r~~irIFS~~~~~:~iłłfg~;~~ 11'"h~.~::2i::.j :'"' L.„ ~ ll t I~ l L li -
1
lJ UiHh . ,,Korajfilm" mogą' zgłaszać się od godz . . 

10 rano do 2 po pot w biurze \vytwórni: I r- b "' ·- " - . .. . iJ .. i :.l~~ź, Piotrltowska 7Z ·---i· -~!~:~:as~;!~- ~Łód_ź._ui. zeromskiego -i. . ! ~ · ~lnOł. ~- ··-. "łW. ~ 1.ln~-· ffiD~ia 
; (Grr.ach Grand-l:iotelu) - -K 0..nto r. K f). 6.4209. il weneryczn.e I mo· -~ UJ li -· !JUi ~ ~ O ~~4AAil'li~-łjiiiV!@ir.ł QMAM4WMMiMt~ 
~ Warszawa. ~ars:załkov!Sffa- l46~ : c~~i;%~~:· F'LETY HAFTY! z I t . dła - dz~eci -inteligencji 
~ e od s-to i od s~a I . • ~ . w.~ak~eę1/ntaawrb .• ~ęyd~1~:Pik0~.1 ul. · Gth~f1·ska -·45ł 
$ J'j~~n' -~en·1e 1·ul· ·1·0· ··1 ;11 D-··m .I Le~~::~o1t!~pą l\ła1łep~ze zrótlło zakupu i'a~nlczvch d~ od I podaje do :wiado;llqś~i, te i;lpisy ka.ndyda- ' 8 R ;;kq u ~ . ie Oddzielna pocze- met.owych stor .. kap1 obrusów,-- dan•a rucbliwej fir- tów odbywa1ą się. w dalszym ciągu. -
~~ ę.iłliti.ti'Y _"' • _ . . _ . _ ·• • ..!5.!!ni!!x.~~~ iak rówuież haftowanych .cnustek mie technkznei lub Przy1mowpne są tjzieci od lat 7-miu. 
... • "' 1 bielizny wykwintnej. firmie z b•anźy ma Dla niezamoinvch 4alekoidące ~ Cena lasów pozostała ;iie.zmieni.Pna. . -- 0 Dr.-meą· (;4)ldttawanle ł korałli::owanie l$yn-0wf'j, d~brze # 

~ wstąp do nl!ls? - -:·_ .;....: ~ lt~~1 nas_:;: , los! --1 ' tnUd(ri\1-ł.J'[1 wtec~oO'<)Włłdł toalet. :~~~;a;;;;n~;~~~ us,ępstwa. 
1:~~eeoeoMHOHoeooeo~•~ ~o. \IWl~UtiV "' · At~Uer Pmmvsłu ~msrmueyn k!aiZ!f·~::·e~;~;'t. . . 
~~dni· n ,. ··p!ł,. ~~bgl ~i~~~;.~~~ii; ?2_ -~ro:~I\~!.s!IA .79 ~~;,t!·~.~Wow.L• S~ł·8a~t~ot IBIURAmfi 
N,.tlUll tł . I Przy1mu1e od 9-1 OQUlSZEl'BlE. Ho sprz~da.nła Są: Ił Dl.I dlt1goletni11 prak· 
'"'-" - . i od lf-8. Dla paó , . U 4 kros„ kerto _, "Ir ,. d·· I . 

pisac uczy Ka 1 i g i a i · do 4 _ 5, D_z1ał Pracy W1ęz1en1a w Piotr- we fkac,lde _..G~~l· . " „ • , • , t~l:J~in:n or~~ 1,z1:~~· 
L 'OE RM A N - Wwtw;;,rr.-i·"' Dla niezamożnych ko wie posiada do zbyc a w za herr & Schwabe 2 11ng1e}~b!AfłQ (nd1an z "'.'.o:i;k1i;m b Y ś . • D „ v u ... · ł d k h 1 h 1-rosna kortowe Lo Ił I lłl\,tiy sptzedam wy1ąt nie z turowo cią l 

1 raz poprawia wszelkie brzycl- Plf"Y .. ·I unrp.!!lł1. ~e;,~ a un. ~c. wago,now·i~ 1 mare ew·,~is Schocuhert':. 1 u,dziela rutvnowa- kowa oka:i:~. ~!p- <.l'.sze_llQemi c.~vnnos 
;je· charaktery pisma W ciągu \ ~Ui.. Lii t tł d2fif •ta mrntejSKU, bura,<J 'eg1psk e O!a.z ma~zyna do orlich• na .·nauczyefolkA darc'yk, Ch1m1y,. c1am1 W P.od.Jtlnem 
i S iekcjj, zawadzka 19 fr. l p. Przenę5nyeh - 2r.Bn • i~ -kap~stęt po Ct:D~Cil . ~o.n!~.~rency1- to\V;mia 1 s~pulma- 1\omplety bar<lziei O~yńca 42 od 6 _e1 przedsiębio~s~w1e 

' · .- nagr:oowria na wv· f HDffi~Nl•ji.,. nycn. loco $L3Cja P1otrlrnw-Try-' szyna 1 Szfanc;~- i mniej zaawansP w1ecz9rem .5 a::=~~J~0 · Dl". . staw~e. Gnpod. J-i:y - 1 I buna1sk1, · js;i;pulma;zyna. Wia wanych. Łaskawe . atanowiske . . ~. BIBERGAL g[enici. nej w ł.odz1 • 'Q liii.i Wym:enionc ws.rzy ia są w -domosc sft~;i;o- - :i:głoszenia od go.dz l'ą mebl"e Cfosprżepjerwszc.rzędne re· 
. . dużym srebrnym •. t k l 'r t~ ł nl r I .......!owa . 2 do 5 pop. Jariina ilł dania do stolo ferencje: Oferty J • . . medalem 1P!'Z)1muje w lecz- ga un ll ):l . l;,') (t,_, !) , )nJ, m;t)wry męsK1e, Manddtortowa, wycli i;s.ypialnyc b I: j.00" 

MONIUSZKI 11 •. -:- Te-I. 63-22. fio:im" ' ~'' nicy prq 11.1. Piotr· Naczelnik Więz1cnia M. \rtliłłl\UCV.J\ t! iamsk1e, o bttwie Gdańska Nr. 12 m 21 pokei, F. Wałettci- ct':n.' „R"e.p~DHkl• ~O 
Choroby skórne 1 weneryc:i:ne. " ~ }Reill'. k?W!ll<!c1 2tH ._ .,,,_.....,,_ ._ ... .,....,,.-.,,,._.- 1 sw.-1ry m1 wyph- róg Konstantynow kiewicz, Br:i:e:i:ińska 

cfoktro terapja. Głowna 51. co .i .1. 1ęr1:11e od gr:irlz , . t ~ 1~ 1 ot1 ko wska 37. sldei N9 65, m. 7 7 
p w!m tie od 8-10 r. i od 5-8 wierz ~,~~,L_ 2-:.r ___ w~:·.:_JJJllJJ!i!~ii~~J~~~- Ut we1§cie I p:stro ~. ' 
Za ·';vydlawni-ctwo „R,ep:tl!bl:ika" sp. z; ogr. odpow. vVfacly glnw Po1ak. . W .drukarni „RGpubliki", Piot rkowska 49. . ~edakit-0r o<J..pow. J~n 




